
M 220 — Bocznik" XVII. Niedziela, 26 września 1875.
H

Za Redakcją odpowiedzialny 
¡Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ad R'nlstracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla 
cu Wilbelmowskim pod Nr. 16.

-Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od .‘wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran-

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękoplsma
’** nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

t
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Äjencye Dziennika Poznańskiego:
W Pyyźu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein Ä Vogler. - 
W Berlinie Rudolf Müsse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retcmeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnednohstr. 68. W Bremie. E. S oh lotte.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. ¿ooralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 25 września.

Oświadczenie hrabiego Andrassego na posiedzeniu 
wydziału węgierskiej delegacji, że zjednoczone mocar­
stwa utrzymają pokój," bardzo korzystne zrobiło wra­
żenie. Tak pod daiem wczorajszym telegrafują z Wie­
dnia. Dla czego z tego powodu zawiał zaraz prąd 
pokojowy w najświeższych wiadomościach, odnoszących 
się do sprawy hercogowińskiój, nie rozumiemy — dość 
że dzienniki dzisiejsze wielkie do tego oświadczenia 
przywiązują znaczenie i nie przewidują już dla tego 
tak rychłój wojny. Na posiedzeniu wźmiankowanóm 
wydziału delegacji, na któróm mowa była o sprawie 
hercogowińskiój, wyłuszczał nasamprzód hr. Andrassy 
powody, jak pisze Politische Corres p., na za­
pytanie deputowanego Virady, dla których w bieżącym 
roku nie będzie przedłożoną czerwona księga. Nato­
miast przedłoży stósownie do zapadłój w zeszłym roku 
uchwały obudwóch delegacji zestawienie^ wszystkich 
korespondencyi i sprawozdań dotyczących polityki han- 
dlowój. Odpowiedzią tą zadowolił się interpelant, po- 
czem zabrał głos arcyb. Hsynald, żądając niektórych 
objaśnień co do wypadków na Wschodzie. Hr. Andrassy 
podniósł w swój odpowiedzi, że unikać musi wszelkich 
w tój sprawie szczegółów, a następnie ogólnie tylko 
przedstawił czynność rządu w tćj kwestyi. Rząd, we­
dług hr. Andrassego, trojai i ma cel: nasamprzód u- 
trzymanie europejskiego pokoju, powtóre obronę au- 
stryacko-węgierskich interesów, wreszcie zapobieżenie 
tym skargom, które wywołały powstanie. Co się tyczy 
pierwszej kwesty i, rząd w połączeniu z dwoma sąsie- 
dniemi cesarstwami działał ze skutkiem i żywi nie- 
płonną nadzieję, że pokój i w przyszłości będzie za­
pewniony. Że interesa austryacko-węgierskićj monar­
chii nie będą nadwerężone, za to ręczy kanclerz au- 
tryacki. W miarę możności także usiłuje rząd zara­
dzić podniesionym skargom i w tym kierunku pomy­
ślnych spodziewa się rezultatów. Otóż przebieg całego 
posiedzenia, które tak pokojowo usposabia dzisiaj prasę 
wiedeńską i berlińską. — My w tćm oświadczeniu hr. 
Andrassego nie widzimy nic więcój nad zwykłe przy 
takiój sposobności zaręczenia, które w najlepszym razie 
tego tylko dowodzą, że chcianoby uniknąć ogólnćj 
wojny, którój końca przewidzieć niepodobna. W obec 
takiego usposobienia mocarstw roztropnie więc postą­
piła Skupczyna serbska, uchwalając adres, w którym 
nie przecinając węzła gordyjskiego pokoju lub wojny 
z Turcją, zostawia go rządowi do rozwiązania. Ta 
uchwała Izby nie usuwa wprawdzie niebezpieczeństw 
starcia, ale uwalnia kraj swój od odpowiedzialności 
w obec mocarstw, jeżeli pomimo to wojna z Turcyą 
wybuchnie. — W istocie dzienniki czeskie donoszą, 
że mimo przyjęcia w Skupczynie adresu pokojowego, 
Serbia nie przestanie pośrednio i najgorliwićj pomagać 
powstaniu, co naturalnie zmusi w końcu Portę do wy­
powiedzenia jej wojny. Czy tak jest — tak będzie — 
wszystko to grubą pokryte tajemnicą. Nie wyświe­
cone również stanowisko Czarnogóry i Rumunii. N a- 
rodni Listy utrzymują, że książę czarnogórski o- 
trzymać miał od jednego z wielkich mocarstw wska­
zówkę, aby nie przestawał potajemnie wspierać po-

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez

Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218 i 219.)

II.
Wielki człowiek w negliżu.

Przebrzmiały już ostatnie pełne zapału toasty speł­
niane podczas bankietu pożegnalnego, danego przez 
Ferdynanda Hartera na cześć ustępujących urzędni­
ków i rozwiązanej komuny komitatowój. A potćm 
każdy udał się do swojego domu z błogićm w piersi 
uczuciem, iż spełnił obowiązek. Dom Hartera wypró­
żnił się, nikt z gości nie pozostał, wszyscy bowiem 
wiedzą, że eks-nadżupan wiele ma do czynienia, że 
spisać musi akt rezygnacji, a praca to nie mała. Obok 
tego trzeba mu pozostawić nieco czasu do zebrania 
myśli i ułożenia jędrnój mówki na podziękowanie za 
mający eię urządzić dziś wieczorem na cześć jego po­
chód z pochodniami.

Goście żegnali go z życzeniem: „do widzenia,“ 
patryota zaś nasz uściskawszy ostatniego gościa pospie­
szył do swojego gabinetu, by pełen znoju dzień żmu­
dną zamknąć pracą.

Gabinet ten zasługuje, by mu się bliżej przypa- 
trzyć, rzuca bowiem charakterystyczne światło na stan 
duszy jego mieszkańca. Do koła na ścianach wiszą o-

szkolne. Ma się z tego zebrać materyał do 
wytworzenia sobie obrazu o tern, jaka jest opi­
nia o potrzebnych w szkolnictwie reformach, 
aby projekt przyszłej ustawy szkolnej dla Prus 
czy dla całej Rzeszy niemieckiój mógł się li- 
cęyć z objawionemi i umotywowanemi potrze­
bami ludności.

Stało się fatalną dla nas koniecznością, 
do której nie przyczyniliśmy się niczem, prze­
ciw którój owszem zawsze protestowaliśmy i 
protestować nie przestaniemy, że między lu­
dnością Prus i Rzeszy niemieckiej i my się 
znajdujemy. W położeniu tein nie myślimy u- 
rządzać się na długo, bo według naszego prze­
konania tkwimy tam jak cierń w żywem ciele, 
który sam na zniszczenie narażony dotkliwie 
organizmowi dolega. Wszelako, gdy dnia ni 
godziny nie wiedząc, przewidzieć też nie może­
my, jak długo będzie się podobało Opatrzności 
trzymać nas w dzisiejszych stosunkach polity­
cznych i związku państwowym, mamy sobie 
za obowiązek dostarczyć i z naszej strony pa­
nu ministrowi materyału do przyszłej ustawy 
szkolnej. Wypowiemy więc nasze polskie 
potrzeby. Źe je wypowiemy szczerze i bez 
wszelkiej ogródki, o tem przekonują już same 
niniejsze słowa nasze; że się przytem nie o- 
będzie bez głębokiego żalu, to żadnego uczci­
wego i sprawiedliwość pojmującego człowieka, 
a więc i pana ministra, nie zadziwi. Zresztą 
o poważnej rzeczy zwykliśmy mówić poważnie, 
jak dla spraw wielkiego znaczenia żądamy i 
mamy prawo żądać chętnego ucha u mężów na 
poważnem stanowisku. Sprawy szkolne — to 
sprawy całych pokoleń, przyszłość narodów, a 
w takich sprawach mogą ludzie poważni znać 
tylko jednę mowę z głębokiego przekonania i 
szczerej a nagiej prawdy.

Prusy wypisały nad drzwiami szkół swoich: 
„wychowanie narodowe/' Jak na delfickiej 
świątyni czytał przechodzień sławne „Poznaj 
sam siebie/*' aby wszedłszy w siebie praco­
wał tam w głębiach własnej duszy nad wyro­
bieniem w sobie i z siebie człowieka, tak w 
szkołach pruskich ma za pomocą pobieranej 
nauki zyskać warunki i środki do wyrobienia 
w sobie jednostki narodowej, człowieka zdolne­
go do złożenia się z podobnemi sobie w wielką 
całość, do której z urodzenia swego należy, do 
złożenia się w całość narodową. Środkiem ku 
temu ma być język ojczysty, pamięć i znajo­
mość tradycyi narodowych i wyrobienie w so 
bie poczucia łączności, ofiarności i poświęcenia 
narodowego.

Zasada szczytna zaprawdę!
Nie pokaże się zaiste na nas Polakach, iż- 

byśmy jej zrozumieć i uczcić nie mieli. Nasze 
życie historyczne, nasze cierpienia i dążności 
miały i mają za podstawę i za cel tę właśnie 
zasadę. Nasza literatura narodowa, którą w

wstania w celu utrzymania go przez zimę, gdyż in­
terwencja zbrojna mocarstw na wiosnę jest nieuniknioną. 
Podobnież Rumunia koncentruje podobno dywizyą pod 
Krajowem w Małej Wołoszczyźnie, ażeby pokazać Ser­
bii i Czarnogórze, że i ona nie jest bezczynną i w da­
nym razie gotowa będzie zrobić dywersyą na korzyść 
powstania w Bośni i Hercogowinie. Gdyby prawdzi- 
wemi okazał/ się powyższe wiadomości — w cóżby się 
rozwiał dzisiejszy prąd pokojowy, o którym pisaliśmy 
wyżśj. Przechodząc toraz do rokowań konsularnych z po­
wstańcami, które podobno są w biegu, nadmienić na­
leży, że według Daily Telegraph zjechali się 
konsulowie: austryacki, niemiecki i włoski z powstań­
cami w Trzebini i zgodzili się na warunki, pod jakie- 
mi ostatni zaprzestać mają kroków wojennych i po­
rozumieć się w Stołaczu z Server paszą. Nasamprzód 
ma nastąpić zawieszenie broni i trwać aż do ukończe­
nia układów. Powtóre Trzebinia tylko od czasu do 
ezasu ma być zaopatrzoną w żywność. Wreszcie mają 
na posiedzeniach konsularnych reprezentowane mocar­
stwa zagwarantować powstańcom, że Porta zgodzi się 
na przedłożone warunki. Konsulowie udali się późniój 
do Bilek, gdzie z innymi przywódzcami powstania 
mieli się zjechać. — Z placu boju w Hercogowinie wa­
żniejszych nie odbieramy wiadomości. Powtórzyć to 
tylko chyba można, że telegramy ze źródła słowiań­
skiego o zwyoięzkieh dla Hercogowińczyków donoszą 
potyczkach, natomiast doniesienia carogrodzkie zazna­
czają coraz więcój upadek powstania.

Prasę francuzką zajmuje dzisiaj doniesienie wczo­
rajsze dziennika Temps, wedle którego gabinet fran- 
cuzki ze sprawy glosowania według okręgów zamyśla 
zrobić kwestyą gabinetową. Ponieważ rozmaite także 
odcienia republikańskiego stronnictwa zdecydowały się 
głosować za utrzymaniem dotychczasowego sposobu 
głosowania, przeto spodziewać się należy przy rozpra­
wach nad prawem wyborów do Izby deputowanych 
nader burzliwej dyskusyi, jeśli nie przesilenia gabine­
towego.

Wiado.ność, że królowa Izabella zapytała się ga- 
kinetu hiszpańskiego, czy powrócić może do kraju —

’ wielką podobno w Madrycie sprawiła sensacyą. Chcia- 
łaby — tak napisać miała królowa w podaniu — sto­
sować się do woli swego syna, jako m-Jka życzyłaby 
sobie jednakowoż dowiedzieć się o tćm, kiedy będzie 
mogła uścisnąć swego syna. Niektóre pisma hiszpań­
skie utrzymują, że do tego kroku spowodował królową 
nuneyusz papiezki Meglia, ponieważ pragnie, ażeby 
wstawiła się za Watykanem i zwaliła obecny gabinet 
liberalny.

i
=& Sejm prowincjonalny W. Księstwa 

Poznańskiego zwołany na dzień 3 października. Ko­
misarzem rządowym mianowany naczelny prezes pan 
Gunther, marszałkiem zaś p. Unruhe-Bomst.

’ Wicemarszałek dotąd nie mianowany, spodzie a bć się 
t jednak należy, że jak zwykle nominacyą na godność 

tę otrzyma jeden z rodaków naszych.
(
I

Masze zdanie polskie.
Pruski minister spraw szkolnych i ducho- 

; wnych, p. dr. Falk, pokazał już niejednokrotnie, 
i że pragnie poznać zdanie specyalistów i publi- 
; czności w sprawach, które reformuje. Jemu też 
i przypisujemy, że teraz regeneye wezwały radz- 
i ców ziemiańskich do nadesłania im tych pism 
! publicznych, w których roztrząsają, sprawy

brazy, będące odzwierciedleniem dni żałoby naszego 
narodu. Tutaj ściętego widzimy bohatera, Władysława 
Hunyadego, którego stracono r. 1457, mimo że żelazny 
list, królewski zaręczał mu bezpieczeństwo.osoby; ciało 
bohatera w biały owinięte całun a obok niego narze 
czona złamana rozpaczą. Tam Pełicyan Zach podtrzy­
muje zemdloną córkę i wieczystą przysięga zemstę jój 
uwodzicielowi, księciu z krwi królewskiej. Inne płótno 
w szerokie objęte ramy przedstawia księżną dającą o- 
statni pocałunek swym dzieciom, to Helena Zrinyi, 
którą siepacze austryaccy pozbawili tytułu księżnćj i 
matki. Tu znowu dwóch magnatów węgierskich w 
drodze na rusztowanie, ówdzie Piotr hr. Zrinyi i Fran­
ciszek hr. Nadasdy, podający sobie w chwili, gdy mają 
być straceni, dłonie na pożegnanie. Tam córa króle­
wska w szatach żałobnych szuka na grobie wiekopo­
mnego swego ojca opieki przed obcymi najeźdźcami. 
A dalój w jednym szeregu trzynaście oplecionych wień­
cem wawrzynowym i przysłoniętych krepą ofiar sprawy 
narodowój, straconych w Aradzie w dniu 6 paźlzier- 
nika 1849 r. Tu obraz przedstawiający krwawą bitwę 
a w sąsiedztwie jego znowu wizerunki sławnych ludzi. 
Tu minister węgierski, wielki hr. Szócsenyi, który, nie 
mogąc przeboleć upadku swój ojczyzny, życie sobie 
odebrał (1860 r.). Tam przewódzca węgierskićj opo­
zycji, Władysław hr, Teleki, który w rok późniój, bo 
roku 1861, zakończył żywot swój również samobójczą 
śmiercią. A cóż to za mąż o pięknćm, wyniosłóm 
czole? To minister węgierski, Ludwik hr. Bathyany, 
rozstrzelany 1849. Obok zaś wizerunek najsławniej­
szego poety węgierskiego, Aleksandra Petófisgo, pole­
głego dnia 31 lipca 1849 r.

Z wyjątkiem polskiego nie ma zaprawdę narodu, 
którego domy zaludnionemiby były tyloma strasznemi 
i boleścią przejtnującemi obrazami, co domy węgierskie. 
W obrazach tych przechowuje się część dziejów na­
szych, i one to składają się na narodową niejako mar­
tyrologią.

Jakim tóż może być stan duszy człowieka takiemi 
otaczającego się emblematami ?

niewoli stworzyliśmy sobie, tchnie duchem na­
rodowym i wychowanie narodowe nie tylko za­
leca, ale i wykonuje zarazem. My więc zasadę 
tę witamy z radością, jak się wita starego zna­
jomego, jak się z uwielbieniem do pragnień i 
dążeń własnych zwracać zwykło całą potęgą 
duszy.

Wszelako zasada a jej wykonanie jakże 
różnie nam się przedstawiają właśnie w szkole 
pruskiej, pod egidą pana ministra Falka prze­
kształconej, w szkole dla polskich dzieci!

Język ojczysty, który ma być podstawą 
szkolnej działalności, jest inny dla naszych 
dzieci jak dla szkół w niemieckich prowincyach, 
ale ma z natury to samo przeznaczenie i tę 
samą wartość psychiczną i pedagogiczną. Kto 
więc za zasadę wziął słusznie według praw na­
tury ojczysty język jako środek i podstawę 
szkoły, ten na Boga żywego niechże zasadę tę 
szanuje zawsze i wszędzie i dla każdego, ina­
czej skłamie sobie, zgrzeszy w obec porządku 
przyrodzonego a tem samem sam własne dzieło 
robakiem zarazi, gdyż rozminie się z podstawą 
wszelkiego moralnego porządku i wszelkiej trwa­
łości moralnych przedsięwzięć ludzkich — roz­
minie się z prawdą, z sprawiedliwością i nie 
wychowa człowieka z uczni swojej szkoły.

Mierzy się wiek ludzi na lata, lecz nie 
mierzy się tak żywotu narodów. Narody umieją 
cierpieć długie wieki, jak się zdarza, że umieją 
również długie wieki uciemiężać drugie. Ła­
mią w nich wieki sprężystość i zdolność ode­
zwania się o swoje w każdej chwili, ale nie za­
cierają pamięci swych praw i swojej łączności 
z całością. W kolejach tego świata i rozmai­
tych przewrotach politycznych zmieniają się i 
koleje narodów, ich losy i potęgi, nie zmieniają 
się ich przyrodzone potrzeby, ich dążność do 
odzyskania praw przyrodzonych. Kto tryum­
fuje w szczęściu, niech pamięta niestałości lo­
sów ludzkich, a kto w sobie człowieka wycho­
wuje i kształci, niech się strzeże chować w są- 
siedzie swoim zwierza. Zgoda i pokój mogą 
być tylko między ludźmi.
' Godzimy się na zasadę; oby się z nami 
zgodzić chciano i na jej wykonanie sprawiedli­
we w obec wszystkich, jedną miarą mierzące 
dla każdego, kto człowiek. A z tego taki oto 
sens w zastosowaniu:

Niech język ojczysty będzie tak dla nie­
mieckiego jak i dla polskiego dziecka w szkole, 
dla każdego według przyrodzenia jego.

Niech każde dziecko bę/zie chowane na 
członka s^yego narodu, każde po narodowemu, 
każde w tradycyach swego narodu/

Niech jedno i drugie łączy w spójnią i 
całość większą świadomość synostwa Bożego, 
wychowanie religijne, szczere, które łudzi w 
braci, narody w ludzkość wielką i szlachetną 
do jednego celu dążącą powiązać jedynie może.

Od obrazów zwracamy się do książek w koszto­
wnych i skromnych oprawach, książek, z których nie­
jedna ukrywa smutne dawnych i nowszych czasów ta­
jemnice; do rozwieszonych na ścianach mieczy i maczug, 
do rozrzuconych po stole i służących za ciężarki ka­
mieni, pełnych pamiątkowój wartości, laski rzeźbionćj 
kunsztownie przez jakąś znakomitość polityczną w cza­
sie pokuty więziennój, do łańcuszka w końcu od ze­
garka, na którym widzimy zawieszony w złotój oprą- 1 
wie pieniądz miedziany z napisem „Libertas“. j

Mieszkańcowi tćj komnaty nie podobna rzucić o- > 
kiem, aby nie spotkać się z przedmiotem przypomina- j 
jącym mu to tę to ową wielką a nie załatwioną i 
kwestyą. j

Ferdynand Harter usiadł przy biurku, wydobył i 
z jednćj z jego schówek tekę, otworzył sztuczny jój za- < 
meczek, wyjął ćwiartkę czystego papieru i począł z ' 
wielką pisać uwagą.

Z uderzeniem godziny ósmój skończył; następnie s 
zadzwonił na służącego.

— Poproś tu pana sekretarza.
Służący poszedł spełnić zlecenie; w minutę potóm 

wszedł sekretarz.
Nie miał więcój nad lat trzydzieści. Zgrabna i 

inteligentna postać. Z pierwszego wejrzenia można się 
było domyśleć, że młody ten człowiek przywykł w 
wyższych obracać się kołach. Rysy jego twarzy mo- 
żnaby nazwać pięknemi, gdyby nie to, że każdy z nich 
zanadto ostry miał wyraz. I tak np. usta jego mogły­
by nadać się do modelu, gdyby właściciel' ich nie za­
ciskał je tak konwulsyjnie, jak gdyby język swój na 
podwójne chciał zamknąć wrzeciądze, wrzeciądze zębów 
i ust. Zagięty nieco nos jest wyrazem zuchwałych 
marzeń i niezłomnój siły woli; gładkie czoło z staran­
nie zaczesanemi włosami zimnego obracbowania a gę- 
stemi brwiami przysłonione błyszczące oczy pięknemi 
wydają się chyba wtedy, gdy się śmieją do ócz zalo- 
tnój kobiety; pan sekretarz jednakże boi się takich ócz, 
widzi w nich bowiem sztuczny kluczyk, szukający 
dziurki do tajemnic duszy jego.

— Pan mię wezwałeś — odezwał się do ekśnad- 
żupana.

— Przymknąłeś pan za sobą wszystkie drzwi?
— Do usług.
— Kazałem prosić pana, by cię zapytać, czyś 

wykończył mój raport?
— Przyniosłem go ze sobą. Zechciój go pan 

przejrzyć.
— Nie ma potrzeby. Pan jesteś mistrzem w u- 

kładaniu tego rodzaju konceptów i znasz mię na wylot. 
Proszę cię, usiądź przy mojórn biurku i przepisz na 
czysto. Arkusz w tym celu przygotowany zaopatrzy­
łem już naprzód moim podpisem.

— Może nio zaszkodziłoby jeszcze raz uważnie 
ów raport odczytać. Mógłem niejedno zapomnieć.

— Nie mam na to czasu. Wiele pozostaje mi je­
szcze do zrobienia a godzina spóźniona. Już po ósmój 
a za dziesięć minut muszę ruszyć w drogę.

— Jak to, pan odjeżdżasz ?
— Wyjeżdżam do moich dóbr, gdzie muszę tój 

jeszcze stanąć nocy. W tój chwili doniósł mi mój 
rządzca, że pobórća podatkowy na jutro zapowiedział 
fantowanie. Jutro nadeśle mi szesnastu kawalerzystów, 
a gdybym nie zapłacił do pojutrza, trzydziestu dwóch, 
a gdyby i ci nie pomogli, sześćdziesięciu czterech i tak 
dalej. Jestem przygotowany na cały szwadron i spie­
szę się 'do domu, by nie dopuścić do jakiego nieszczę­
ścia. Ludzie moi w gorącój kąpani wodzie. Proszę 
przeto pana, byś zechciał w razach potrzebnych mię 
zastąpić, i Raport ten wyślój do kancelaryi nadwornój. 
Powrócę Inaj późniój za dni cztery.

— A gdyby w tym czasie zawitał komisarz rzą­
dowy ?

— W takim razie wydaj mu pan akta urzędowe. 
Oto klucze. Klucz od archiwum znany ci.

— A od czego te klucze?
— Od biurka mego i szaf. Zatrzymaj je. Żyje-

Imy w czasach, w których na wszystko powinniśmy 
być przygotowani. Kto wie, czy' któremu z tych ich- 
mościów, co po nas. zajmą miejsca, nie przyjdzie fan-
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Wiadomości urzędowe.

Radzcy sądu powiatowego Woide w Rawiczu powierzono 
funkoyą dyrygenta wydziału przy tamtejszym sądzie powiatowym.

Przeniesiony został radzca sądu pow. Spisky w Szamo­
tułach jako radzoa sądu miejskiego do sądu miejskiego w Wro- 
oławiu.

Pomocnikami prokuratoryi mianowani zostali: sędzia powia­
towy Kroe.ger w Węgoborku.przy sądzie powiatowym w Mal- 
borgu, sędzia powiatowy dr. Sieffert w Inowrocławiu przy są­
dzie powiatowym w Zieleuzig i asesor sądowy Humperdinck 
przy sądzie powiatowym w gwieoiu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Wiedeń, 23 września.

(Rozpoczęcie sezonu parlamentarnego. — Pierwsze posiedzenie 
delegacyi austr. — Wybory. — Pominięcie Polaków. — Prze­
dłożenie dokumentów dyplom. — N. fr. Presse i „Zeugnis- 
szwang.“ — Gambetta w Wiedniu. — Samobójstwa. — Bieda

ogólna. — Teatr.)
44 Jesteśmy już na ubitój drodze parlamentarnej 

działalności. Obie delegacye: austryacka i węgierska 
rozpoczęły swe prace, których punktem kulminacyjnym 
będzie ułożenie wspólnego budżetu. Dełegacya austry­
acka otwarty została onegdaj przed południem, delega­
cja zaś węgierska tegoż *dnia wieczorem. Pierwszy 
powitał jej wybrany prezes p. Schmerling, drugą pan 
Szoegyenyi. Przemówienia obu prezesów niezawodnie 
wam znane, wstrzymam się przeto od ich analizy i 
ograniczę się na zaznaczeniu, że mowa p. Schmerlinga 
przedstawiająca w opłakanem położeniu finansowe i 
ekonomiczne stosunki monarchii znalazła dzięki swój 
szczerości dobre w kołach parlamentarnych przyjęcie" 
Po co się łudzić! wołają ze wszystkich stron i poczy­
tują za zasługę p. Schmerlingowi, że wołał przedsta­
wić położenie jakióm jest, niżeli iść w ślady węgier­
skiego ministra skarbu p. Szella, który zręcznóm ze­
stawieniem cyfr budżetowych umiał wywołać sztuczny 
zapał dla swego operatu budżetowego. Na pierwszóm 
posiedzeniu delegacyi austryackiój przedłożył minister 
spraw zagranicznych hr. Andrassy trzy przedłożenia: 
budżet na r. 1876, żądanie ministra wejny co do za- 
asygnowania kwoty potrzebnej na sprawienie nowych 
dział, wreszcie zamknięcie rachunków wspólnój admi­
nistracji skarbowój za rok 1873. Dodatkowo ma za­
żądać p. minister zezwolenia na podniesienie znaczniej - 
szój sumj na wsparcie wychodźców hercogowińskich i 
bośniackich, których okropne położenie ogólne budzi 
współczucie. Na tóm posiedzeniu wybrano tóż dwie 
komisye: petycyjną i budżetową. Do pierwszój nie 
wybrano żadnego z PolakOw, do ostatniej jedynie ks. 
Jat łono wskiego członka Izby panów. Pominięcie przy 
wyborze członków Izby poselskiój, czego dawniój nie 
bywało, świadczy wymownie o braku poczucia sprawie­
dliwości większości konstytucyjnój.

Nazajutrz przedstawiły się obie delegacye cesarzo­
wi, a zwłaszcza najpierw węgierska, co jój się należało 
prawem gościnności, a następnie austryacka. Prezes 
delegacji węgierskiój podniósł w swóm przemówieniu 
potrzebę zidentyfikowania interesów monarchii z intere­
sami Węgier, „które należy zabezpieczyć przeciw wszel­
kim ewentualnościom“ i dał wyraz przekonaniu, że ani 
kwestyi dział, ani pojedynczym pozycyom budżetu mi­
nister. wojny nie zagrozi ze strony Zalitawii jakiekol­
wiek niebezpieczeństwo. Alniój więcój to samo jeno 
nieco dobitnićj powiedział p. Schmerling kładąc nacisk 
nato, że dełegacya mimo smutnego stanu fiuan. zezwoli 
na wydatki będące w ścisłym związku z niezależnością 
i potęgą państwa. W odpowiedzi cesarekiój danój je­
dnój i drugiój delegacyi zasługuje na uwagę ustęp na­
stępujący: „Ruch rozbudzony w niektórych prowin­
cjach państwa tureckiego porusza skutkiem bezpośre­
dniego sąsiedztwa i wynikłych ztąd rozlicznych okoli 
czności w pierwszym rzędzie monarchią. Serdeczny 
nasz jednakże stósunek do t bu wielkich państw sąsie­
dnich, nie mniój przyjazne związki z innemi państwa­
mi każą żywić ugruntowaną nadzieję, iż mimo tych 
wypadków ani pokój monarchii, ni pokój Europy nie 
poniesie szkody.“

Delegacyom zostanie w miejsce księgi czerwonój 
przedłożonym jedynie zbiór handlowo-politycznych do­
kumentów, tudzież sprawozdań konsulów austryackich 
rezydujących w Mostarze iRuszczuku o agraryjuóm i 
administracyjnóm położeniu prowincyi słowiańskich pod 
panowaniem tureckióm.

Może nie będzie od rzeczy, a dla was bez pewne­
go interesu, gdy zwrócę waszą uwagę na trafny arty­
kuł pod napisem: „Zeugnisszwang** 1 * * * * * * * zamieszczony w 
najświeższym numerze Neue freiePresse. Organ 
ten, jak wiadomo, w ścisłych zostaje stósunkach z am-

tazya zarządzenia w mym domu rewizyi. Na taki wy­
padek lepiój się stanie, gdy będziesz miał klucze przy 
Bobie. W biurku mojóm znajdują się listy prywatne 
i dokumenta, bądź łaskaw przejrzyć je i zniszczyć to 
wszystko, co uważasz, że nie powinno w niepowołane 
dostać się ręce. W szafach tych znajdziesz pieniądze 
nadesłane mi na różne cele, na stowarzyszenia 
honwedów, na pomniki dla poległych, na akademią 
umiejętności, na urządzenie uroozyatości narodowych i 
Big wie z jakich tam jeszcze powodów składane na 
moje ręce pieniądze. Ile jest wszystkich pieniędzy — 
nie wiem. Bądź pan łaskaw przeliczyć je i po ’aj mi 
przy sposobności wykaz wszystkich kwot. Są tam tak­
że pieniądze moje własne, odłóż je na bok. Zechcićj 
dalój codziennie zawiadamiać mnie umyślnym kuryerem 
o tern, co się u was dzieje. A teraz daj rozkaz, by bez­
zwłocznie powóz zejechał.

— A więc nie zaczekasz pan nawet na serenadę 
z pochodniami'’

— Co za serenada, co za poohodnie? Nie wiem 
o niczćm. Nikt mi o tóm ani słowem nie wspomniał.

Pan sekretarz złapał się na tóm, iż z ust twoich 
wypuścił coś takiego, co powinno było na końcu po­
zostać języka, za to tóż ukarał w ten sposób niesforny 
swój język, iż jeszcze szczelniój zamknął usta i zasło­
nił wąsami. A przecież niesforny język tak chętnie 
byłby się wygadał z tajemniej, o którój cały mówił 
świat; pochodnie od dawna już przygotowane a mia­
sto całe na nogach. Nielitościwe usta jednakże nie 
chciały nawet na chwilę uchylić bram więziennych, 
by pozwolić pobujać skutój w niewoli myśli.

Sekretarz odebrał kluczyki.
— Zatrzymuję tylko kluczyk od mojego portfelu, i 

odezwał się Harter, wyjmując z pęku kluczyków mały 
werthejmowski kluczyk, którym zamknął tekę. Port­
felu tego nie biorę ze sobą, tu on pewniejszy. Zresztą 
nie ma w nim nic niebezpiecznego; całą treścią jego 
dzienniczek prywatnego mojego życia i wydarzeń czy­
sto osobistych. Gdyby ktoś jednakże, zasłaniając się 
mandatem urzędiwym, pragnął zajrzeć koniecznie do

basadą niemiecką i żywi cześć, niemal bałwochwalczą, 
dla tego wszystkiego, co pruskie, i z tego tóż względu 
artykuł jego o przymusie świadectwa, którą to proce­
durę sądy wasze z takióm zaaplikowują zamiłowaniem 
do osób im niewygodnych, zasługuje, by się z nim bli- 
żój zapoznać. Wykazawszy niesprawiedliwość i suro­
wość ustawodawstw karnych w razach, gdzie idzie o 
przestępstwa polityczne lub inne z niemi pokrewne i 
zastanowiwszy się nad kwestyą przymusu składania 
świadectwa, tak pisze dalój N. fr. Presse: „Jeśli 
wydawca lub redaktor jakiego (pisma peryodycznego 
bierze na siebie w obec sądów odpowiedzialność za ar- i 
tykuł uznany bądź to przez policyą, bądź prokuratora, * 
lub też nawet przez izbę oskarżenia za karygodny, w 
takim razie znaglanie go za pomocą tortur moralnych, 
jakiemi są więzienia, do składania świadectwa wzglę­
dem osoby autora, musi nie tylko być uważane za si­
lenie się na wywołanie gwałtownego konfliktu z poję­
ciami, jakie ma całe dziennikarstwo o honorze, lecz 
także jako dziwotwór jurydyczny tóm więcój, że sędzie­
mu rozstrzygającemu w innych przestępstwach nie 
wolno zmuszać tego rodzaju środkami „przymusowemi“ 
do denuneyowania rzekomych spólników. Postępowa­
niem tego rodzaju, nie znane w innych krajach, traci 
niezmiernie w oczach świata na reputacyi tyle cenio­
ne — i to słusznie — sądownictwo pruskie, choć • 
znowu nie wątpimy na chwilę, że odnośni sędziowie i 
mają na oku uczynienie zadość jedynie literze ustawy, i 
Artykuł swój tak końozy dziennik pomieniony: „Ma- 
my prawo spodziewać się po pruskiój Izbie, iż stano­
wczo i wymownie podniesie głos swój, by wyjednać ; 
uchylenie potwornśj i zastarzałój praktyki zmuszającój i 
redaktorów politycznych dzienników do niehonorowych 
czynności. Wszak znaczna część posłów narodowo- 
liberalnego stronnictwa oddawała się bądź sama dzien­
nikarstwu, bądź zawdzięcza wyniesienie swe organom 
opinii publicznój. Powtarzamy: nie idzie nam o Son- i 
nemanna (redaktora Frank f. Zt g.), ni o jego dążenia, ! 
lecz o nieodzowny warunek wolnościprasy. Ludwik Na- 3 
poleon zadał wolnój nad sprawami publicznemi dysku- : 
syi we Francji cios dotkliwy rozkazując, by wszy- ; 
etkie artykuły podpisywane były przez ich autorów. 
Tyla naganna praktyka pruska idzie jeszcze dalój, żąda i 
bowiem pod grozą zaaplikowania przymusu wymienia- , 
nia nazwiska właściwego autora, mimo że odpowie­
dzialny lub tóż naczelny redaktor bierze na siebie od­
powiedzialność.“

Bawił w Wiedniu przez dni kilka były naczelnik 
narodowego rządu narodowego francuzkiego a obecnie 
jeden z przewódzców lewicy wersalskiego Zgromadze­
nia narodowego, p. L*on Gambetta. Pobyt swój w 
stolicy naddunajskiój poświęcił zwiedzaniu miasta i jego 
osobliwości. Reporterzy tutejszych dzienników dowie­
dziawszy się o pobycie tak interesującego gościa, for­
malną na niego urządzali obławę w cbcęci zpozaania 
się z nim i wyciągnięcia, jak to mówią, na język. — 
Hutel Munscha tóż, gdzie zamieszkał eksdyktator, był 
w ciągłóm oblężenie; zdaje mi się jednak, że jedne­
mu tylko reporterowi tj. P r e s s y udało się wsrubo- 
wać do eksdyktatora, w tym bowiem tylko dzienniku 
napotykam dość zajmujący opis odwiedzin u Gambetty.
O przyjmowaniu lub oddawaniu oficjalnych wizyt nie 
było mowy. W towarzystwie jego bawił znany lekarz 
paryzki dr. Labbó, który z szczególniejszóm zajęciem 
zwiedzał tutejszy ogólny szpital, będący jednym z naj­
większych i najcelniejszych instytutów humanitarnych 
w Europie.

Wiedeń jest tóm miastem, w któróm epidemia sa­
mobójcza gwałtowniój niż nad Sekwaną lub Tamizą 
wpiła się w jego organizm. Samobójstwa są tutaj tak 
zwyczajnemi, że więcój budzi zajęcia notatka dzienni­
karska o jakiój burdzie nocnój niż wzmianka o wy­
padku targnięcia się na własne życie. Epidemia ta 
wybiera krwawy haracz z wszystkich warstw społe­
czeństwa tutejszego i nie ma względu ani na wiek ani 
na płeć. Starcy, posiwiałe matrony, mężczyźni i ko­
biety w pełni życia, młodzieńcy, dziewice, chłopcy i 
dziewczęta chwytają za rewolwer, duszą się stryczkami, 
rzucają się w nurty Dunaju lub z pomocą trucizny 
własnego dokonywują rozkładu. Strasznój tój chorobie 
uległ jeden z najpierwszych tutejszych adwokatów dr. 
Lenz, którego znaleziono wczoraj powieszonego w wła- 
snóm mieszkaniu. Dr. Lenz dobrój w ogóle zażywał 
sławy, żył w stósunkach uregulowanych, uchodził na­
wet za zamożnego, tóm trudniej przeto odgadnąć, co 
go mogło popchnąć na tak rozpaczliwą drogę. Mówią, 
że dochody Lenza uszczupliły się w latach ostatnich 
skutkiem wprowadzenia wolnój adwokatury. Czyż to 
miałoby być powodem samobójstwa? Być może; — 
wszakżeż tylu mieliśmy tu desperatów, odbierających 
sobie życie jedynie z powodu, że stracili lub nie mieli 
rękojmi, że „jutro“ dla nich będzie zarówno rozkosznóm 
co „wczoraj.“ Drobne straty, chwilowe niepowodzenia, 
miłości zawiedzione — oto motywa będące w wielu ra-

jego wnętrza, w takim razie możesz pan rozciąć safia­
nową oprawę. Jedyny to sposób dostania się do dzien­
niczka.

— Bądź pan spokojnym, schowam tekę tak dobrze, 
że z pewnością nie dostanie się w niepowołane ręce.

— Polegam na tobie, kochany Emilu, i uf*m ci 
calem sercem. A teraz dopilnuj, by konie zajechały.

Sekretarz odebrał kluczyki i portfel. W pięć mi­
nut potóm powróci! z oznajmieniem, że wszystko go- ' 
to we do drogi.

Harter uściskał go na odjezdnem i prosił jeszcze , 
raz, by spełnił punktualnie dane mu zlecenia.

Sekretarz stojąc przy oknie, śledził długo sokolóm 
okiem za powozem. Wreszcie powóz zgubił się w za­
padającym pomroku.

Co za powód zniewolił gorącego patryotę do wy­
dalenia się przed zasłużoną owacyą?

OJpo óedź na to pytanie dał w kilka minut pó- ; 
źniój ciemny gościniec. Od głównój strażnicy nadcią- < 
gał stępem patrol złożony z dwunastu z wydobytemi ; 
pałaszami żołnierzy; przedefilowawszy po przed oknami 
mieszkania eksnadżupana, powrócił, zkąd przyszedł.

Aba!
Teraz dopióro rozjaśniło się sekretarzowi.
Cofnął się od okna, a obaczywszy się naprzeciw 

porozwieszanym wizerunkom patryotów węgierskich, 
począł się śmiać śmiechem przytłumionym.

W tóm wszedł ktoś do gabinetu. Sekretarz odwió­
dł się i spostrzegł młodego Elemera. Wstał dopióro. 
Skutkiem licznych toastów, spełnionych w czasie ban­
kietu pożegnalnego, zmuszonym się wi lział spać się 
położyć, a obudziwszy się nie umiał sobie zdać sprawy 
czy to wieczór czy poranek.

— Kto to odjechał, panie Andjaldy, zapytał za­
spany Elemer.

— Fani
— Jakto ja?
— Nie inaczój, pan w własnój swój osobie jeździ­

łeś światami.
— Rzeczywiście! Piłem tyle, źe doprawdy nie

zach decydującemi w podobnych wypadkach. Dodaó 
mi tu należy, że w krótkim przeciągu czasu trzech ad­
wokatów odebrało sobie życie.

Bieda w Wiedniu jest ciągle wielka a skutki osta­
tniego krachu uwidoczniają się na każdym niemal kro­
ku. Kupcy lamentują, że w najlepszój porze ani po­
łowy tego nie zarabiają, co pierwej w najgorszój, ka­
wiarnie i miejsca publiczne tyle dawniój ożywione, 
gwarne, dziś napół puste, a o tetarach już ani mówić. 
Już to dla dyrektorów teatralnych w Wiedniu nastały 
istotnie po tłustych lata chude. Wkrótkim czasie zam­
knięto kilka teatrów i to większych, przedsiębiorcy ich 
bowiem na piękne pobankrutowali. Z wielką biedą i 
ofiarami zdołano w tych dniach otworzyć na nowo 
„teatr miejski“ a niedługo mają rozpocząć się widowi­
ska i w „operze komicznój“, którój budowa rozpoczęta 
przed samym krachem a ukończona w czasie najokro­
pniejszego fermentu finansowego, pochłonęła niemało 
grosza panów galicyjskich, figurujących do dziśdnia na 
liście grynderów tój opery. Dwie dyrekeye w przeciągu 
półtora roku zbankrutowały na tóm przedsiębiorstwie; 
przez dłuższy czas gmach stał pustką i dziś znalazł się 
jakiś RosenfJg, który obowiązał się płacić co roku 
45,000 złr dzierżawy z tego teatru. Dzienniki i zna­
jący tutejsze stosunki podziwiają szaloną odwagę Ro- 
senfelda.

Jeśli „teatrowi miejskiemu“ i „operze komicznój“ 
udało się odżyć, nie uda się ta sztuka teatrowi Stam- 
pfera „unter den Tuchlauben“. Teatr ten puszczony 
na licytacyą, nabyty został przez gminę izraelicką, któ­
ra świątynią muz przemienia w świątynią Jehowy. 
Tak przeto w muracb, gdzie Galmajerka wesołe nieda­
wno wyśpiewywała kuplety i zachwycała synów Mer­
kurego kankanem, gromadzić się odtąd będą dzieci 
ludu wybranego dla wyrównania swych dyferencyi z 
Jehową.

EElalogPÓd, 21 września.
(Stan obecny w Serbii i Heroogowinie.)

| | Powstanie w Bośnii i Hercegowinie nie upada 
na duchu, ale wzrasta i szerzy się, pomimo że nie jest 
wepartóm do dziś dnia czynnym udziałem w boju Czar­
nogóry i Księstwa serbskiego. Najmr.iejszój nie ma 
wątpliwości, że po ustąpieniu powstańców z silnój po- 
zycyi, jaką zajmowali pod monasterem Duża i po za­
jęciu tegoż przez wojsko tureckie regularne (Nizam) 
powsrańczy pod wodzą Ljubobratycza występując za­
czepnie, znów odnieśli znaczne korzyści, zabrawszy na 
wielu miejscach wielką ilość prowiantu przeznaczonego 
dla Turków.

Oficyalny buletyn tu ecki z 14 bm. przyznaje, że 
w walce pomiędzy Kłobukiem a Glubinją wojsko tu­
reckie pod wodzą Nedżyb paszy zostało porażone i 
utrańło cały prowiant eksortowany przez cztery bata­
liony Nizamu. Po tój dotkliwój porażce Turcy zmu­
szeni zostali cofnąć się do Trzebinii i zająć odporne 
stanowisko. Według osatnich tu nadeszłych wiado­
mości z Bośnii, pop Żarko z oddziałem złożonym do 
2000 ludzi, prowadziszczęśliwie podjazdową wojnę wzdłuż 
rzeki Dryny, granicy zachodniój Księstwa serbskiego. 
Archymandryta Prokopie zorganizowawszy także siluy 
oddział w tak zwanój Starej Serbii (patrz Pryszeń, 
Prysztyna) po kilku z Turkami potyczkach w oko­
licy Sienie? i Prepola, połączył się w końcu z oddzia­
łem popa Żarko. Połączone te siły wynoszą do trzech 
tysięcy ludzi, z których większa część posiada długie 
aroauckie karabiny, skałkowe, inni są uzbrojeni w p:- 
stolety i kindżały. W północnój części Bośni po roz­
biciu przez Turków oddziałów powstańczych pod We- 
liką Strugą, zdawało się czas jakiś, że w tój stronie 
powstanie zupełnie zLmai óm zostało. Tymczasem no­
we oddziały wyrastają jakby z ziemi i wojsko tureckie 
znów spieszy z Binialuki i Serajewa, aby zapobiedz 
szerzeniu się tam powstania, które mogłoby zagrozić 
i samój stolicy B śni. Jest to wojna okropna, bo przy­
pomina średniowieczny fanatyzm z wszelkiemi jój na­
stępstwami. Nie dość jest poledz na placu boju, ale 
tak Turcy jak i chrześcianie kindżałami odcinają gło­
wy i tworzą sobie tr,.>faa wojenne. Turcy mordują 
żony i dzieci powetańców, palą domy i wsie całe, ra- 
lują i zabierają stada wołów i owiec; chiześcianie nie 
cofają się także przed podobnemi środkami gdv napa- 
dną na wsie zamieszkałe prząz muzułmanów. W ra­
zie stanowczój wygranój i uspokojenia tych prowinoyi 
przez jednę z stron wojujących, zwycięzcom nie po­
zostanie jak jeden wielki cmentarz na miejscu Herce­
gowiny i Bośni.

W obec tak krwawych wypadków ludność Księ­
stwa serbskiego wre zemstą i dopomina się wojny 
przeciw Turcyi. Skupczyna obradująca obecnie w Kra- 
gujewaczu, najwybitniejszym jest wyrazem opinii i żąda 
wyjścia z neutralności, którą deklarował rząd serbski 
dworowi suzereńskiemu i zagranicznym mocarstwom. 
Długie debatowanie Skupczyny nad adresem na mowę

wiele potrzeba zachodu, by wmówić we mnie, że mnie 
tutaj nie ma. A gdzież mój ojciec?

— Tu, w swym gabinecie.
— Gdzie?
— Ot siedzi tam przy biurku i pisze raport. Nie 

widzisz go pan?
— Nie mam dziś ochoty do żartów, panie An­

djaldy.
— Ani ja i dla tego oświadczam panu na seryo, 

że pan Harter jest w domu a pan jesteś natomiast w 
podróży. Racz przeto powrócić do swój sypialni i nie 
wydalaj się z niój na miasto, dodał — póki powóz pań­
ski nie wróci.

— Czy to rozkaz ojca?
— Wiesz pan przecie, że nie wolno ci bez jego 

pozwolenia opuszczać swojego pokoju.
— A gdyby mi tak przyszła fantazya podnieść 

bunt przeciw nielegalnym rozkazom? Dzień dzisiejszy 
zdaje mi się sposobnym ku temu.

— Zwracątn pańską uwagę na to, że w takim razie 
zaryzykowałbyś miesięczną swą pensyą.

— Bierz djabli wszystkie tego rodzaju jałmużny! 
Nie dacie mi pieniędzy, potrafię żyć na jóredyt. Wy­
czerpie się kredyt, wtedy zostanę urwisźem, sprzedam 
surdut, zegarek, buty; milszy mi chłód- i głód niż ty­
rania.

— Wolno panu protestować, my nie ulękniem się 
pańskich protestów ni pogróżek. Ileż to przegrałeś w 
karty, a u was dług karciany to dług honorowy po­
dobno.

— Naturalnie, gdybym nie zapłacił, wyrzuconoby 
mię za drzwi, nie zamkniętoby mnie jednakże do kozy.

— Mó n pan ciszój. Ktoś nadchodzi.
— Kto taki?
— Zaraz zobaczysz; proszę pana tylko byś zacho­

wał się spokojnie i nie wychodzi! z gabinetu. Czy nie 
poznajesz głosu Fery Velteky?

Był to rzeczywiście Fery Velteky, ów prześladowa­
ny przez kolki młodzieniec. Przybywał pod zasłoną 
dwóch młodych ludzi w deputacyi.

tronową przy otwarciu Izby jest także dowodem wo­
jennego usposobienia całego kraju. Wpływ deputowa­
nych rządowych zasiadających w Skupczynie (według 
organicznego statutu książę mianuje jednę trzecią de­
putowanych) wysila się, aby nadać adresowi formę u- 
miarkowaną i władzy wykonawczój zostawić rozwiąza­
nie pytania: wojny czy pokoju, które pytanie stav ia 
Izba na porządek dzienny i żąda, aby sama o nim d 
cyd .wała Skupczyna. Ńic wiedzieć nie c ce o poi 
tyce zewnętrznój, o dyplomacji »agranicznój; „dziś lub 
nigdy jest najstosowniejsza pora do wojny z Turcją,“ 
powiada jednogłośnie naród. Sfery rządowe zmuszo i 
liczyć się z okolicznościami polityki zagranicznój w 
obec takiego nastrojenia całego narodu, znajdują się 
w najtrudniejszóm położeniu. Na mocy traktatu par., 
zkiego z r. 1856, Serbia stoi pod gwarancyą mocarstw, 
które podpisały ten traktat a szczególnie Rosya i Au- 
strya nastają na rząd serbski, aby i nadal powstrzy­
mał zapędy wojownicze Serbów. W obec takiego p' 
łożenia rzeczy łatwo pojąć trudne stanowisko księc a, 
Milana, który z jednój strony wzywany od narodu d 
wojny, z drugiój powstrzymywany od zagranicznyc 
mocarstw, aby nie stawał na czele swego wojska i nie 
zapalił wojny na całym bałkańskim półwyspie. Obe­
cnie już można wiedzieć, że adres Skupczyny będzie 
parafrazą mowy tronowej z tym naciskiem, że Ser ia 
nie może pozostać obojętną, gdyby zamięszania w ią- 
siednich i bratnich prowincyach wywołane uciskiem 
nadal ją samą niepokiły. Przyjęcie takiego adresu 
przez Izbę jest owocem zachodów i usiłowań sfer rzą­
dowych, pewnóm ustępstwem dla rządu, które zobo­
wiązało się wspierać powstanie bronią, pieniędzm i 
ochotnikami z Serbii. Porta otomańska widząc takie 
usposobienie Serbii, gromadzi jeden korpus obserwa­
cyjny na granicach południowych Księstwa pod Nisz 
drugi na wschcdniój granicy pod Widyniem. Wiado 
moś i z wiarogodnych źródeł podają, że korpus *n- 
recki pod Nisz ma wynosić 10,000 wojska regularnego 
a na Dunaju pod Widyniem 15,000. WypalkiwHre- 
cogowinie i Bośnii zaskoczyły Turcyą w najgorszym 
stanie jój fioansów. Ostatni budżet tego państwa wy­
nosi przychodu 36 milionów dukatów austryackich, z 
których 30 milionów jest przeznaczonych na opłaty 
procentu od kapitałów w różnych epokach zaciągm 
tych w Anglii i Francy i, 4 miliony przypadają na i - 
stę cywilną sułtana a 2 miliony zostają tylko na po-

t trzeby państwa. Wojsko od pięciu miesięcy nie po- 
i biera żołdu, urzędnicy tureccy pobierają tylko połowę 
i płacy, która im przypada, kredyt dla rządu upad! w 

kraju i ,za granicą — oto je-t rzeczywisty stan pań­
stwa otomańskiego. W skutek więc tak dotkliwe 
braku pieniędzy Porta nie jest w stanie prędko zmo 
bilizować swój armii, która w najlepszym rade może 
wynosić dwakroć stotysięcy regularnego wojs a w ca- 
łój europejskió; Turcyi. Gdy się nie uda europejskim

I mocarstwom zażegnać burzy, która się sroży na bał- 
■ kańskim półwyspie, dni Turcyi są już dziś policzone.

Czynne wystąpienie do walki Czarnogóry i Serbii jest 
w stanie zadać jój cio3 śmiertelny. Wiedzą o tóm do­
brze dwory europejskie i dla tego to silą się utrzymać 
neutralność tych samodzielnych prowincyi. Wkrótce 
oczy całój Europy będą zwrócone na Casogród, gdde 
ma się zebrać konferencja mocarstw, które podpisa y 
traktat z r. 1856 i wynaleźć modus v'.vendi dla H:r- 
cogowiny i Bośni. Blizka przyszłość nam okaże, c.y 
zabiegi pańs.w europejskich przedłużą konanie, czy tóż 
ostateczną śmierć Turcyi sprowadzą?

W' skutek napaści na terytoryum serbskie tak 
zwanych Baszy-Bosuków (wolontaryusze mahometa 
scy) rząd serbski wydał rozkaz zmobilizowania naro- 
dowój milicyi z trzech okręgów i zajęcia południowći 
granicy od Aleksinca do Uźycy. Cała siła zbroja 
Księstwa serbskiego jest podzieloną na dwie klasy: 
pierwsza klasa wynosi 80,000 dobrze uzbrojonój mili­
cji nai odowój w karabiny odtylco we; druga klasa wy 
nosi 40.000 i jest uzbrojona w karabiny systemu Pa- 
body. Regularne wojsko czyli tak zwane stojące ra 
zem z oficerami i kadrami dla milicyi narodowój wy 
nosi pięć tysięcy. Dział wszelkiego kalibru posiada 
Serbia 220, licząc w to i baterye górskie. C«ła armia 
serbska w każdój chwili może być zmobilizowaną i 
podzieloną na korpusy.

NIEMCY.

# Berlin, 24 września. Do dawnój przebrzmi9- 
łój już sprawy wracają dzisiaj pisma berlińskie. Otóż 
piszą, że wypracowane przed niejakim czasem przeż 
tak zwaną komisyą śledczą kolei żelaznych sprawozda 
nie, które z powodu choroby p. Laskera nie mogło 
być przedłożonóm w sejmie, w pierwszych dniach 
zebrania się Izby deputowanych przyjdzie z pewnością 
pod obrady. Nie moźaa tóż wątpić, są słowa tyc.6

— Dobry wieczór ci, drogi Aadyaldy, przywitii 
wychodzącego naprzeciw niemu do salonu sekretarz 
Zastaliśmy pana nadźupana?

— Wykończa właśnie w swój kancelaryi akt wczo­
rajszych wypadków.

— A nam ktoś powiedział, że widział go jadącog 
powozem.

— Zapewne widziano Elemera. Starszy Hartę, 
nie wydalał się z domu.

— Myśmy się już przestraszyli, czy nadżupan, 
broń Boże, nie chciał jakim manewrem wyprosić t 
od przygotowanój na jego uczczenie owacyi.

/— Nie widzę powodu, dla któregoby się miał wj 
praszać.

— Sądziliśmy, iż doniesiono mu, że komendant 
wojskowy miasta dał bardzo jasno do zrozumienia, że 

' nie ścierpi na przyszłość hałaśliwych demonstracyi.
i — Bez wątpienia, powód to ważny. Zawiadom? 

p.jHartera o przybyciu panów i w tój chwili powróć 
z 'odpowiedzią.

Sekretarz udał się do gabinetu, zamykając za sobą 
starannie drzwi salonu i gabinetu, z których pierwsza 
zostawił dotychczas na pół otwarte.

Po kilku minutach powrócił, nie zamykając za so 
drzwi salonuJ

— Pan nadżupan pozdrawia panów i przesyła i 
za mojóm pośrednicłwem tę krótką odpowiedź. Mj' 
żowie niezłomnego charakteru przywykli nieustraszenie 
oczekiwać tego, co się stać ma. Szukając go, znaj- 
dzióiie go niezawodnie zawsze na swóm stanowisku. Nie
się stanie, co się stać musi.

Panowie z deputacyi popatrzyli na siebie, poczó'
każdy z nich przygryzł usta i pożegnał sekretarz»
kwaśnym komplementem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzienników, że stronnictwo liberalne nie cofnie się 
rrzed konsekwencyami, jakie prawdopodobnie pociągną, 
za sobą, obrady nad tym przedmiotem. Kreuz Ztg. 
nie dowierza tój wiadomości a nawet oburza się na 
m>śl, aże! y znana sprawa p. Wagnera et tutti quanti 
publicznie miała być roztrząsaną. Być może, pisze 
organ zachowawczy, że stronnictwo liberalne w tego 
rodzaju kwestyach inaczćj sądzi i myśli jak inni lu­
dzie. Powątpiewamy jednakowoż mocno, ażeby mo­
gło przyjść do tych rozpraw nad tym przedmio- | 
tcm — i to w interesie samego stronnictwa libe­
ralnego. — Oświadczenie Kreuz Zeit un r. wypo- ; 
wiada innemi słowy to: nie. zarzucajcie nam nadużyć, f 
przekupstwa, bo sami na te zarzuty więcej zasługuje- j 
cie. Kto winniejszy, my rozstrzygać nie będziemy, 
zresztą historya krachu berlińskiego a mianowicie hi­
storya budowy kolei żelaznych w Prusach dowodzą, 
że jeden wart drugiego. — W berlińskiej prasie wy­
czarujemy wreszcie, że parlament niemiecki już w dniu 
20 października ma być zwołany a że mimo to Rada 
związkowa zalega bardzo w swoich pracach. Według 
Kölnische Zei t u n g, termin zwołania jeszcze 
nie oznaczony.

F R A N C Y A.
Paryż, 23 września. Wice admirał baron de 

la R ncière le Noury, zdaje się być świeżo zupełnie 
nawróconym bonapartystą. Jeżeli idee, jakie wypowia­
dał w mowach swoich na kongresie geograficznym nie 
zg> dzały się ze stanowiskiem tćj party i, to jeszcze 
mnićj mowa, jaką wypowiedział 22 grudnia 1874 r. na 
backiecie, urządzonym przez Towarzystwo geograficzne 
psryzkie w rocznicę 54 letnią założenia Towarzystwa. 
„Panowie — mówił — Towarzystwo geograficzne szczyci 
się, i słusznie, tćm, że jest towarzys'wem kosmopclity- 
cznem, a obecność znakomitych cudzo iernców na tćj 
braterskićj uczcie tćm więcćj mnie upoważnia Jo da­
nia mu tego tytułu. Ten tytuł, panowie, powinien nas 
zachęcić do zastósowania się do zwyczaju przyjętego 
przez większą część narodów, zwyczaju u nas często 
zaniedbywanego, lecz który z pewnością znajdzie od­
dźwięk tak w waszym zmyśle praktycznym, jak w wa­
szych uczuciach patryotycznych. Mówię o owym zwy­
czaju zbawiennym, wznoszenia na zgromadzeniach, jak 
nasze, toastu na cześć naczelnika państwa.

„A cześć naczelnika państwa, panowie, to znaczy 
zaznaczyć posłuszeństwo prawom, to znaczy proklamo­
wać uszanowanie dla władzy, bez której niemożliwćm 
jest ani spółeczeństwo, ani cywilizacya; po za tćmi 
podstawami jest tylko upadek, chaos, nic.

„Prezydent rzeczypospolitćj jest oświeconym opie­
kunem nauk i sztuk; jedne i drugie kwitną pod jego 
przewodnictwem. Jeżeli w najbliższem sąsiedztwie 
miej? a, gdzie jesteśmy zgromadzeni, został dopićro co 
wzniesiony olbrzymi pomnik sztuki (nowa opera), tćj 
córki najstarszćj nauki, to ta nawzajem usiłuje z po­
dwójną gorliwością zwiększyć zasób wiadomości ludz­
kich i zbudować ze swéj strony gmach, do którego i 
my d rzucamy naszą cegiełkę, to jest kongres między­
narodowy nauk geograficznych.

„Panowie, marszałek Mac-Mahoń z całą życzliwo­
ścią popiera nasze przedsięwzięcie; przed kilku dniami 
zapewnił mnie o tem i z pewnością postąpiłem stoso­
wnie Jo waszych życzeń, gdy mu najgoręcej dziękowa­
łem za to poparcie.

„Wypimy panowie, zdrowie prezydenta rzeczy- 
pospolitćj francuzkićj, zdrowie znakomitego marszałka 
Mac-Mahona.“

Czyliż to nie brzmi, jak gdyby mówił konserwa­
tysta, ale jednocześnie i republikanin, z całą lojalnością 
uznający obecny rząd, a nie jeden z intransigentów?!

HERCOGOWINA.
# O skutkach prac pacyfikacyjnych konsulów za­

granicznych, nie wiele dziś słychać. Z Glavska, dzi- 
siejszćj głównćj kwatery powstańców hercogowińskich 
telegrafują do N.W. T. : Konsulowie Wassicz, Lichten­
berg i Durando zaprosili Ljubibraticza do Poljeki mię­
dzy Glavska a Trzebinią. Ljubibraticz porozumiawszy 
się z innymi konsulami, zażądał, by konsulowie przy­
słali do obozu jednego z delegatów jako parlamentarza 
dla doręczenia propozycyi konsulów. Konsulowie do­
tychczas nie odpowiedzieli. Times londyński wy­
stawia usiłowania pełnomocników zagranicznych jako 
nitmające widoków powodzenia a to z powodu, że albo 
powstańcy postawią żądania, na które nie będzie chciał 
przystać Server pasza, lub też powstańcy nie zechcą z 
nim się porozumiewać. Nie mnićj płonnemi wydają 
się dziennikowi londyńskiemu obietnice co do przepro­
wadzenia w Bośni i Hercogowinie reform obszernych. 
Powst ńcy tymczasem, pisze w końcu Times, robią 
co mogą, by zapewnić sobie pomoc, najodpowiedniej- 
szćm w tćj mierze wydaje im się przedłużenie oporu 
zbrojnego. Porta zdaje się mieć w ręku dowody, że 
rząd serbski umaczał rękę w powstaniu, a Serbia 
zamyśla wysłać do rządów zagranicznych memoryał ze 
skargą na Turcyą, koncentrującą na granicy serbskićj 
ogromne siły zbrojne. W tak krytycznćm położeniu 
jedno skinienie Austryi i Rosyi mogłoby stać się ha­
słem do wojny. Oba te państwa jednakże wielką za­
chowują rezerwę. Jedno dla tego, że sądzi może, iż 
lepićj jest poczekać, aż Turcya w większe jeszcze od 
dzisiejszych zabrnie kłopoty; drugie, iż nie radeby 
wzmocnienia na granicy żywiołu słowiańskiego. W tym 
stanie rzeczy oba te państwa życzą sobie zgniecenia 
powstania; w razie jednakże, gdyby powstańcy kilka 
jeszcze wytrzymali miesięcy lub gdyby Serbia nie po­
trafiła dłużćj panować nad sobą, mógłby w polityce 
austryackićj i rosyjskićj stanowczy nastąpić przewrót. 
Dzisiejszemu stanowi wytężenia mógłby z łatwością 
położyć koniec prosty wypadek.“

SERBIA.
# Białogród, 22 września. Z -Serbii, mi- 

aio przyjęcia przez większość Skupczyny „adresu poko­
jowego“, ciągle niepokojące dochodzą wiadomości. —- 
Oslobodzenje białogrodzka woła, że naród serbski 
wszelką stracił wiarę w obecny rząd, a ponieważ takim 
rządom nie można żadnćj ważniejszćj powierzać sprawy, 
przeto Skupczyna powinna na czas trwania dzisiejszych 
nadzwyczajnych stósunków ogłosić się nieustającą. Z 
Białogrodu donoszą, że były minister wojny Protis, któ­
rego omladynowskie organa ogłosiły zdrajcą ojczyzny, 
został powołany na jeneralnegoadjutanta księcia. Dalćj do­
noszą, że książę otacza się na gwałt ludźmi zaufanymi i 
takimi, na których mógłby w każdćj liczyć dobie. Cieka- 

. wy telegram odbiera z stolicy serbskićj jeruenski 
Lloyd: „Na wypadek, gdyby Risticz-Gespticzowi udało 
się ustalić, książę powziął myśt zrezygnowania i opuszcze­
nia kraju, nie ma bowiem żadnćj rękojmi, że ludzie ma­
jący być jego doradzcami nie dążą do pozbawienia go 
tronu «

TURCYA.
w Caropód, 21 września. Piszą, że nawet w naj- 

bliższćm otoczeniu sułtana odzywają się głosy, że niepo­
dobna dłużćj upierać się przy dotychczasowym systemie 
administracyjnym i że Turcya musi koniecznie uczynić za­
dość słusznym wymaganiom chrześciańskich poddanych, 
jeźli nie chce ponownie narażać się na niebezpieczeństwa, 
zagrażające całości państwa. Przynajmnićj najstarszy syn 
sułtana ks. Jussuf Jzzedin zajmujący się od dawnego 
czasu bardzo pilnie sprawami państwa i ubóstwiany nie­
mal przez ojca, miał, jak donosi Pol. Cor., na ostatnićj 
naradzie ministeryalnćj, odbytćj pod przewodnictwem suł­
tana z gwałtowną wystąpić filipiką przeciw zbutwiałćj a 
despotycznćj administracyi lokalnćj, w którćj upatrywał 
przyczynę powstania, doradzając zarazem, by rząd zamiast 
drażnić powstańców środkami gwałtownemi, uczynił bądź 
co bądź zadość słusznym wymaganiom rajasów. Kwestyą 
jest, czy wystąpienie młodego księcia zdoła przekonać sta- 
rowierców i zwrócić politykę W. Porty, uświęconą trady- 
cyami na inne tory. 

WALNE ZEBRANIE
Banku rolniczo - przemysłowego

Kwilecki, Potocki, i Sp.
W dniu wczorajszym nam. sali bazarowćj odbyło się ; 

walne zebranie Banku rólniczo-przemysłowego, któremu 
przewodniczył prezes Rady nadzorczej tegoż banku p. Wł. 
Wolniewicz i które zagaił, stwierdzając przedewszy- 
stkićm, że ogłoszenia o walnćm zebraniu w właściwym 
czasie w pismach publicznych, obranych za organa banku, 
umieszczone zostały, następnie^powoławszy na sekretarza 
p. H. D o b r z y c k i e g o, po odczytaniu przez tegoż pro- 
tokułu z poprzedniego walnego zebrania i przyjęciu tako­
wego wezwał dyrekcyą banku o odczytanie sprawozdania 
z czynności jego za rok ubiegły. Jakoż p. dyrektor M. 
Lyskowski odczytał sprawozdanie, które już w dniu wczo­
rajszym dosłownie na tćm miejscu zamieściliśmy.

Po odczytaniu rzeczonego sprawozdania zabrał naprzód 
głos J. hr. Miełżyński, zapytując dyrekcyi, w czćm jest 
pomieszczony fundusz rezerwowy. — Jeźli jest w o- 
brocie, to powinien przynosić 5 procent; jeźli zaś w papie­
rach, to pragnąłby, aby był umieszczony w papierach, 
przynoszących stały procent a nie w spekulacyjnych, czyli 
tak zwanych dywidendowych.

Pan sędzia Łysków ski odpowiada, iż fundusz ten 
jest w obrocie, a co do oprocentowania takowego, postę­
puje się wedle § 9. ust. P. pułk. Skarżyński zapytuje, dla 
czego w banku pozostaje z roku 1874 dywidendy nieode- 
branćj przez akcyonaryuszy przeszło 4 tysiące marek; 
p. Lyskowski odpowiada, iż się po nią nie zgłosili, na 
zaradzenie czemu bank nie ma środków. Pan Wł. Za­
krzewski zapytuje, dla czego w rachunku zysków i strat 
rachanek procentów podano na 189,982 m. 83 fen. gdy 
tymczasem w brutto bilansie saldo procentów podano na 
190,395 m. 69 fen. P. Lyskowski objaśnia to w ten 
sposób, że przed wpisaniem pozycyi odnośnćj do rachun­
ku zysków i strat odciągnięto poprzednio 4 procent dla 
funduszu rezerwowego w wysokości 412 m. 86 fen., jak to 
się wykazuje z ustępu V. uwag sprawozdania.

J. hr. Miełżyński zapytuje dalćj o różnicę, jaka 
istnieje pomiędzy funduszem zwyczajnym rezerwowym a 
tak imże nadzwyczajnym; pp. L y s k o w s ki i dr. Ra­
ków i c z objaśniają, że pierwszy może być tylko naruszo­
ny w razie, kiedy straty są wyższe nad zyski, drugi w ka­
żdym innym wypadku może być użyty np. dla podwyższe­
nia dywidendy. Dalćj p. J. hr. Miełżyński pra­
gnąłby, aby Bank pozbył się nieruchomości a fundusz ztąd 
rzucił w obrot. P. Lyskowski godzi się z widoka­
mi p. J. hr. Mielżyńskiego i objaśnia, że nieruchomości, 
o których mowa, to rzecz dawniejsza, i że Bank ma na 
widoku pozbycie się ich, wyczekuje jednak w tym wzglę­
dzie pomyślniejszćj koujunktury. Gdyby zaś do końca 
istnienia Spółki nieruchomości tych nie pozbył się, w ta­
kim nawet razie Spółka tylko na zysk pewny liczyć może, 
bo spłacając dochodami pożyczkę amortyzacyjną, w chwili 
kończenia się Spółki będzie posiadała bez długu nierucho­
mości, za które bezwarunkowo więcćj otrzymać może, niż 
na nie wydała. Dr. R a k o w i c z do tego dodał, iż fi - 
nanaiści wszyscy zgadzają się na to, że większe instytu- 
cye bankowe nie powinny chodzić komornem i o tyle po­
siadanie nieruchomości przez bana usprawiedliwiają.

Poczem dr. R a k o w i c z jako referent zdał spra­
wę z czynności rady nadzorczćj. Ukonstytuowała się 
w ten sposób: prezesem obrano p. Wolniewicz a, 
zastępcą dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i e g o, referentem dr. 
Rakowicza. Odbyła trzy posiedzenia.

Prezydujący i leferent jużto razem już tćż osobno od­
byli kilkadziesiąt razy rewizyą, z których spisano jednak 
tylko 14 protokułów.

Dnia 30 czerwca rb. wieczorem, jako w dzień zam­
knięcia rachunków rocznych, prezes wraz z referentem wy­
konali ścisłą inwenturę gotówki, weksli i efektów, która 
następnie z cyframi bilansu okazała się zgodną.

Rewizye nie ograniczały się na księgach głównćj i 
kasowćj, lecz przeglądano różne podręczniki, dowody ka­
sowe, oraz przechodzono także rozmaite pozycye akty­
wów co do wewnętrznćj ich wartości.

Po wysłuchaniu rzeczonego sprawozdania i walne ze­
branie jednogłośnie udziela deszarżę Bankowi. Następuje 
z kolei porządku dziennego wybór członka Rady nadzor­
czćj w miejsce p. Ludwika Karsznickiego, który 
wyboru na poprzednićm walnćm zebraniu dokonanego, 
nie przyjął. Głosowanie odbywa się kartkami; wybra- 

; nym został znakomitą większością głosów p. Wł. Z a k rz e- 
wski z Kokorzyna. Na tćm walne zebranie ukończonćm 
zostało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 25 września.

— * Teatr. Dziś pierwsze przedstawienie — składa się 
z uwertury napisanej przez p. Jareckiego z powodu otwar- 
oia stalćj ceny w Poznanu, a wykonanćj pod kierowniotwcm 
p. B. Dembińskiego, dalój z prologu napisanego przez J. 
K ośoiels kie go i komedyi Zemsta za mur graniczny. 
Jutro komedya Sardou Poozeiwi wieśniacy. W jednej 
z głównych ról występuje p. Ryohter. We wtorek komedya 
Aleks, hr. Fredry (syna) Wielkie bractwo.

— * Zebranie przedwyborcze wyborców parafii farnćj 
odbędzie się jutro o godzinie 6 a parafii św. Marcina o godzi­
nie 4 wieczorem na sali hotelu saskiego.

— * W ostatnich dniach powietrze tak bardzo się 
ochłodziło, że dziś rano dachy już szronem były pokryte. Jest 
to pierwszy u nas szron tój jesieni. Z Trzciela donoszą, do 
Poi en er Ztg., że przed tygodniem zwarzył tam mróz szable 
zielone, dynie, ogórki i łęty kartoflane.

— * Przed niejakimś czasem donosiliśmy o tóm, że ma­
gistrat tutejszy i reprezentacya miasta wystósowały petyoyą do 
ministra oświecenia, ażeby szkolę realną przyjął na etat pań­
stwa. Odpowiedź, jak się dowiadujemy, nadeszła ale odmowna.

— * W dniu wczorajszym w wyższój szkole żeńskiej, 
będącćj pod dyrekoyą prof. Marcelego Motteg o, odbywał się 
pooząwszy od godziuy 10 z rana z małą przerwą do 7 godziny

wieczorem popis. Rodzice i krewni uczennic a nadto publioz- 
nośó bardzo licznie się na ten popis zgromadzili. Obecnym był 
także na nim inspektor szkółny pan Laskowski. Wszyscy 
z zadowoleniem opuszozali zakład, bo przekonali się, że nauka 
prowadzona tam dobrze i że umiejętna ręka nim kieruje. Obok 
nauk kształcących kobiety, śpiew i muzyka zarówno są tam 
uprawiane, o czćm również rzeczony popis przekonał a nadto 
robótki ręczne i rysunki.

Po popisie wszystkich klas przemówił p. prof. Motty da- Jsai 
jąc krótki obraz ozynności szkoły w r. ubiegłym. I tak było 
w nićj 128 uczennio, z tych opuszcza ją 5 a przechodzi do 
selekty, która z nowym rokiem przy zakładzie tym urządzoną 
będzie, ośm. Prócz selekty urządzoną będzie klasa przygoto­
wawcza, w którój sposobem frebiowskim przygotowywać się 
będą panienki do słuchania nauk w klasach regularnych, co 
obecnie jest koniecznóm z powodu zaprowadzenia języka nie­
mieckiego jako wykładowego. W składzie nauczycielskim za­
szły te zmiany, iż p. Clerc, b. nauczycielka przy szkole kau- 
tonalnćj w Fryburgu w Szwajcaryi, objęła wykład języka fran- 
ouzkiego, pp. prof. Lindner historyi powszechnej a Jerzy- 
kiewicz historyi naturalnój.

Dawszy te szczegóły, zwróoił się z serdeoznćm pożegna­
niem do opuszezająoyoh pensyą a następnie z podziękowaniem 
publiczności za udział w tym akcie uroczystym, który zakoń­
czony został pięknym śpiewem solo i chórowym z „Pieśni 
o Ziemi naszćj,“ kompozyoyi p. B. Dembińskiego.

— * Na stypendyum imienia dr. Karola Libelta otrzy­
maliśmy od rodaaów z Szwajcaryi 119 fr., ezyli marek dzie­
więćdziesiąt pięć fenygów dziewięćdziesiąt, którą to kwotę zło­
żyli następujący pp.: A. Stryjeński 3 fr., A. P... fi fr., Brauna 
3 fr., Br&unn Jan 1 fr., Rymtowtt, Borzyński, Gierzkowski, Ban- 
durski po 2 fr., Katrowski, Koroński, H. Tchórzewski, Zych, 
Maryan Osiecki, Wojciech połeć, Chwuszczur po 1 fr., Bobiń­
ski 60 cent., J. Kowalski 1 fr. 60 eent., wszyscy z Genewy; 
Towarzystwo Wzajemnej Pomooy w Genewie 10 fr., W. Olewiń­
ski 5 fr. R. Bojarski 3 fr., J. Łopaeiński i Bogacki po 1 fr,,
J. S. 2 fr., wszyscy z Bazylei; Towarzystwo Kościuszko w St.
Gallen 5 fr., T, O. O. w Kefikonie 5 fr., Marcela Kurowska 
3.fr., Marysia Kurowska 1 fr., Kurowski 2 fr., wszyscy z Dozweil;'
K. Wysocki & fr., Krzymowski 2 fr., obaj z Winterthur; Towa­
rzystwo Wzajemniój Pomooy w Winterthur 10 fr., Hippolit Han- 
tower, Pauli, Malinowski, Łada, Szymanowski i T. Witkowski 
po 2 Ir., Józef Limanowski, Brogowski i Laufer po 3 fr., Gą- 
sierowssi 5 fr., Boraenhagen i Kasyanowioz po 1 fr., Krzyża­
nowski 5 fr. 60 cent., Władysław Tyo 1 fr. 60 cent.; wszyscy 
z Zurychu; nadto otrzymaliśmy marek sześć od księdza Kalk- 
steina-Osłows kiego z Chojniey; marek trzy od p. Teo­
fili Radońskiój z Poznania; marek sześć od p. Pajzder- 
skiój z Łęgu. Razem złożono dotąd marek 2450, fenygów 91 
i 17 guld. oraz 150 franków.

— * W Międzyrzeczu dnia 23 b. m. toczyła się przed 
sądem przysięgłych sprawa przeciw obwinionym o rozruchy w 
Kamionnie. Sąd skazał 11 obwinionych na karę więzienia od 
10 do 1 miesiąca więzienia, 3 zupełnie uwolnił, puściwszy wszy­
stkich tymczasem na wolność. Obszerne sprawozdanie dla braku 
miejsca odkładamy do następnego numeru.

— * Wspominaliśmy swego czasu, że ks. dziekan He­
banowski z Lwówka oświadczył, iż ksks. Gutzmer i Drąż­
kowa ki przyjęli zarząd parafii w Lntomiu bez zezwolenia wła­
dzy duchownej i że o tradycyi na dniu 11 b. m. odbytój po­
przednio nic nie wiedział. Na to oświadcza ks. Drążkowski 
w piśmie, w nrze 218 Kury era Poznańskiego umieszczonóm 
a datowanem z Sierakowa dnia 20 września, „że nie przestaje 
uważać się za pełnomocnego do obsługiwania parafii lutomskiej 
na mooy udzielonćj mu władzy jeszcze dnia 20 lutego rb., po­
nieważ parafia ta jeszcze dotąd nie ma stałego pasterza i zo- 
staje pod zarządem właściwego dziekana a zatem tćż nie ustała 
udzielona mu missio canonica.“ Dalej pisze kg. Drążkowski 
jeszcze: „Jeżeli zaś JMks. dziekan ma tę pewność, że jego wła­
dza tutaj ustała, czego jednakże przypuścić nie mogę, ba nie 
podobno, aby władza duchowna wypuściła całą parafią z swój 
opieki, tobym prosił uwiadomić mnie o tóm i donieść, chooiażby 
tylko prowizorom kościoła, kto moje miejsce zajmować będzie, 
a ja nie omieszkam chętnie ustąpić z urzędowania mego, 
do którego wdzierać się na drodze nielegalnej nigdy nie my- 
ślałern.“

— * Wieś rycerską Myślniew w powieoie ostrze Bzo­
wskim wraz z folwarkiem Kuźnia Myśiniewska, mającą 3373 m. 
areału, nabył od dotyohczasowćj właśoioielki dr. Haas za 203 
tyaiąoy marek baron Ryszard Buddenbroek z Bischofsdorf.

— * Minister skarbu nakazał teraz i prowincyonal-
nym kasom rządowym, aby starych srebrników i trzygroszó- 
wek nie puszczały już w obieg publiczny, laoz takowe w wię­
kszych kwotach zebrane, przesyłały do głównych kas regen­
cyjnych. . . . .

— * W obwodzie regencyjnym poznańskim istnieje 
obecnie 45 zakładów dla obory oh. Do liozby tój wchodzi 
24 miejskich takich zakładów w Poznaniu, Lesznie, Śre­
mie, Międzychodzie, Skwierzynie, Sulmierzycach, Buku, Grodzi­
sku, L łówku, Wschowie, Śmiglu, Czempinie, Rawiozu, Bojano­
wie, Krotoszynie, Koźminie, Zbąszyniu, Obornikach, Rogoźnie, 
Pleszewie, Nowćmmieście, Szamotułach, Wronkach, Środzie;
4 lazarety powiatowe w Ostrowie, Wrześni, Wolsztynie 
i Ostrzeszowie; 6 domów dla chorych Sióstr Miłosierdzia 
w Poznaniu, Kościanie, Gostyniu, Zdunach, Środzie i Kórniku ;
4 domy dla chorych Jobannitów w Wschowie, Trzcielu, 
Murowanćj Goślinie i Pniewach; dom jeden Dyakonisek 
w Poznaniu; prywatny dom dla ohoryoh Samarytanek w Babi­
moście; prowinoyonalny zakład dla obłąkanych w Owińskach, 
takiż zakład prywatny w Kowanówku; miejski zakład obłąka­
nych w Poznaniu; żydowski zakład chorych w Poznaniu ; skom- 
binowany dom chorych powiatowy i miejski.

— * Dowiadujemy się, że na prowincyi prenumeratorom 
naszym wraz z Dziennikiem, pooząwszy od 15 bm. rozdają 
gratis Posener Zei tung. Nie potrzebujemy objaśniać, że 
uprzejmość ta dzieje się bez naszćj wiedzy i że zawdzięczać 
ją chyba należy staoyom pocztowym.

— * Kultura niemiecka. Szlachetny organ centralistów 
wiedeńskich Neue freie Presse napadł przed niedawnym 
ozasem gromko na Wydział krajowy galicyjski, że nie ohoial wziąć 
udziału w uroczystościach otwarcia uniwersytetu w Czernio- 
wcaoh. Owóż jak brzmi program tój uroozystośoi: 3 października: 
Powitanie przybywających gośoi na dworcu o godzinie 10| i 1|. 
Zebranie swobodne o 9 godzinie wieczorem. — 4 października: 
Otwaroie uroozyste uniwersytetu Frauoiszka Józefa. — Pochód 
z pochodniami. „Knajpa.“ — 6 października: Wjazd uroczysty 
studentów przed gmach uniwersyteosi o 12. „FtuhsohoppeH“ 
(ranna pijatyka) o godzinie 1. „Commers“ (pijatyka na dobre) 
wieczorem. — 6 października: „Friihsohoppen“ o godzinie 10. — 
Przejażdżka (i ta nie na sucho) o godzinie 1. — „Knajpa“ po­
żegnalna o godzinie 8. — Proszę nam powiedzieć, co tam miał 
robić wydział krajowy galicyjski, jeżeli przypadkiem jego człon­
kowie nie są zapalonymi wielbicielami szlachetnego nektaru 
jęczmiennego?

— f Donoszą nam z Drezna, iż tamże zakończyła życie 
Katarzyna Szad'urska, obywatelka zBiałorusi. Zmarła bar­
dzo wiele świadozyła biednym naszym rodakom, którzy przeby­
wali w Dreźnie.

— * Siub. W Krakowie w dniu 21 bm. w kaplicy Bato­
rego w katedrze na Wawelu pobłogosławionym został związek 
małżeński pomiędzy Józefem Rydygierem a p. Wandą 
Łyskowską z Wilczewa z Prus Zachodnich.

I — * Zebranie przedwyborcze wyboroów parafii Dolsk 
■ odbędzie się jutro; takież zebranie odbędzie się także jutro 

w Miłosławiu.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 26 września J ó- 

zafata bisk. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Łidysława błog.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 64, zachód o godzinie 

5 minut 48.
Dnia 26 września 1617 buszyńska ugoda z Tatarami. — 

1629 pobicie Szwedów pod Trzcianą. — 1629 rozejm na lat 6 
z Szweeyą. — 1697 Ludwik książę Conti w 6 fregat przybywa 
pod Gdańsk.

Pojutrze w poniedziałek dnia27 września Przeniesienie 
św. Stanisława; w kalendarzu słowiańskim Damiana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 55, zaohód o godzinie 
5 minut 46.

Dnia 27 września 1331 zniesienie Krzyżaków pod Połow- 
cami. — 1422 traktat pokoju z Krzyżakami. — 1533 urodzenie 
Stefana Batorego. — 1605 sławne pod Kirholmem zwycięztwo 
nad Szwedami. — 1612 śmierć Piotra Skargi. — 1633 se,m e- 
lekcyjny. ______________________

HOTEL PARYSKI. Golski z Szozodrzykowa, Liehtwald z Be 
dnar, Gosiewski z Gołdawy, Żuroński z Gniezna, Helbig 
z Pomeranii, ks. Antoniewicz z Bnina, Bucki z Wsohodnioh 
Prus, Rehwoldt z Wrocławia, Helbowski z Tczewa, Simon 
z Berlina, Witt z Gdańska, Krebs z Torunia, Zawoja z War- 
Bzawy, Leflerz Głogowa, Cohn z Bremy, Feilmannz Kolonii, 
Wojski z Lwowa, Hollburg z Kalisza, Gerdes z Celiohowy, 
Górski z Hanoweru.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.
Wrocław, 23 września. W ubiegłym tygodniu bez 

przerwy piękną mieliśmy pogodę przy bardzo eiepłój tempera­
turze, i gdyby nie chłodne poranki i wieczory anibyś się do­
myślił, że już jesień na dobre rozpoozęta. Stan ten powietrza 
tyle dla rólniotwa pomyślny — nie tyiko u nas ale i w całych 
Niemczech, Franoyi, Anglii — nie może jak tylko osłabiająco 
wpływać na usposobienie zbożowego handlu, w którym każda 
najdrobniejsza nawet okoliozność w rachubę wchodzi długi czas 
naprzód eskontowaną bywa. Nierównie więcćj jeszcze niż po­
myślny stan atmosfery osłabiają sytuaoyą handlu znaczne do­
wozy, jakie od niejakiego czasu do portów francuskich i angiel­
skich tłumnie przybywają. Dowozy te jednak wcale nie świad­
czą o żadnej nadzwyczajnćj obfitości, ani Rosyi ani Ameryki, 
zkąd głównie pochodzą, ałe tylko są dowodem lioznyeh trans- 
akcyi, jakie wówczas pozawierano, gdy jeszcze notowanie 
w krajaeh zachodnich do takićj spekulaeyi zachęcać mogło. 
Napływ zaś jednoozesny w ten sposób nabytego zboża nagle 
zwiększając podaż, koniecznie musiał obniżyć ceny — z nie­
małą szkodą pierwszorzędnych spekulantów, którzy tak we 
Francyi jak w Anglii całe majątki na tćm potracili. Niezadłu­
go jednak dowóz ten olbrzymi w tak różnyoh spowodowany 
warunkach, wyczerpnąwszy resztę staryoh zapasów Rosyi i Ame­
ryki ustać będzie musiał, magazyny nasze dziś tak pełne wkrótoe 
się wypróżnią, a dalszy dowóz morski pewno tylko przy wyż­
szych cenach stanie się możebnym. Tak więo polepszenie no­
towania na plaoach naszych jest tylko, jak widzimy, prostą 
kwestyą czasu, i rólnik przy nieco cierpliwości jeszoze woale 
nie złych cen doczekać się może.

W Nowym Jorku magazyny zboża widoezuie już prze­
rzedzone, nowe transakoye pomimo »bniżonego frachtu okręto­
wego bardzo są rzadkie i notowanie utrzymane bez zmiany.

W Anglii dowóz krajowćj pszenicy dosyć był mały, 
lecz import z Rosyi i Ameryki ciągle bardzo znaozny, a w dro­
dze znajduje się jeszcze 1,150,000 kwartetów pszenicy. Wybo­
rowe zdrowe ziarno stałe utrzymało oeny, lecz mnićj dobre 
1—2 szyi, zbywano tanićj.

I z Franoyi wiadomości nie wiele lepsze, usposobienie 
i tu zawsze jeszcze słabe, lecz przynajmnićj zniżka większych 
postępów zrobić nie zdołała.

Do Marsylii przybyło w ostatnim tygodniu 156,000 hect. 
pszenicy, która jednak po większej części na składy poszła, 
albowiem właściciele jćj do dalszych ustępstw nakłonić się nie 
ebeieli, przy niezmiennyoh obstająo cenaob.

W Belgii, Holandyi i prowinoyaeh nadreńskich 
mały popyt przy nowćj zniżce.

W południowych Niemczech nieco stalsze panuje 
usposobienie.

W Austryi i na Węgrzeoh przy nader małym ruohu 
prawie żadna w notowaniu nie zaszła zmiana.

W północnych i środkowych Niemczeoh głęboko 
wkorzeniony zastój żadnego większego nie dopuszoza ruchu, 
podaż wszędzie przewyższa popyt i zniżka wyłącznie panowa­
nie dzierzy.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc i aż do listopada 195 na grudzień-styezeń 
200 Jif-, tyleż żyta na ten miesiąo i na wrzesień-październik 
154.— Jly, na.październik-listopad 155 J(f, na iistopad-grudzień 
156 na kwieeisń-maj 158.50

Na targu naszym przy średnim dowozie pszenica i żyto 
w pięknem ziarsie lepszy znalazły pokup; owies i rzep bardzo 
stale. Notowano:

Marki.
15,00 — 22,00 
14,20 — 21,00 
13,00 — 17,CO 
12,00 — 17,00
12.50 — 17,50
15.50 — 18,90 
16,00 - 19,00
12.50 — 13,50 

niebieski 11,50 — 18,00
. . 26,CO — 27,75
. -- 24,60 — 27,25

Koniczynę za SÓkilog. (100 funt.) czerwoną 35,00 — 51,00 
„ „ „ białą 34,00 — 63,00

Okowita stalćj; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|0 
w miejso.ij 48.50 Jlf, na ten miesiąo i aż do grudnia-49.— 

na kwieereń-maji 51.—
Banknoty austr. 181.50 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 277.50 m. za 100 rubli. 

Wrocławski bauk komisowy.

Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.)
. » » n
¿yto „ „
Jęczmień „ „
Owies „ „
Groch „ „
Wykę „ ,
Łubin „

Rzep
Rzepik

Trał.

białą
żółtą

ż'dty

* Bydło. Berlin, 24 września. Na sprzedaż wystawiono:
185 sztuk bjdla rogatego, 693 szt. nierogaoizny, 650 szl. 

cieląt i 1478 szt. skopów.
Interes dzisiejszy ograniczył się prawie wyłącznie na 

sprzedaży cieląt; co do innych gatunków bydła były żądania 
nadzwyczaj małe a towar, który w ogóle sprzedano osięgał tyl­
ko oeny zeszłego poniedziałku. Bydła rogatego był tylko 
towar średni i pośledni na targu, za który płaoono 45—48 i 36 
—39 J(f per 100 funtów wagi mięsa. — Za nierogaoiznę 
płacono stósownie do jakości 52—60 Jtf per 100 funtów wagi 
mięsa. — Dowóz oieląt nie pokrył w zupełnośói potrzeb, dla 
czego je szybko po dobrych oenaoh sprzedano. — Za skopy 
de rzeźi zdatne płacono 16—24 per 45 funtów wagi mięsa.

££ui sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 25 września.) 

SZCZECIIV, 25 września 1875.
Stan powietrza : —
Pszenica: niżćj 

na wrzesień-paźdz. 198. 
na paźdz.-listopid 198, 
na kwiecień-maj 208.

Żyto: niżćj 
na wrzesień-paźdz. 142. 
na paźdz.-lijtopad 142. 
na kwieoień-maj 151.

Olćj rzep.: trzyma się 
na wrzesień-paźdz. 59. 
na kwieoień-maj 63.75

BEflŁINi, 25 września 1875. 
Stan powietrza: chłodne

Okowita: niżćj 
w miejsou 48.90 
na wrzesień-paźdz. 48.60 
na kwieoień-maj 51.50

Owies — 
na jesień 1Q9.—

Olćj skalny: 
na jesień 11.50

Iïuia
początk.

Pszen. słabo 
na wrzes.-paźdz. 201 
na paźd.-listopad 20l 
na kwieoień-maj ;2i2 
Zyto: słabo 
w miejsou . 147
na wrzes.paźdz. 146 
na paźdz.-listop. 146 
na kwiecień-maj 154 — 
Olćj rzep, stalćj 
w miejsou 60 60
na wrzesień-paźd. 60 60 61
na paźd.-listopad — — 64 
na kwiecień-maj 65 70
Oków, trzyma się 
w miejscu — —
na wrzesień 60 40 
na wrzes.-paźdz. 60 40 
na kwiecień-maj 63 —

kurs
końcowy

200 — 
200 
211 50

145 50 
145 60 
153 50

50
50
50
53

50

Owies: spok.
□a wrzesień 
ua wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe poza. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyozka turecka 
7’|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb 
Usp. spok.

kun
począfck.

166 50
167 50

495 50 
182

72 10 
99 75 

373 50 
34 60

kura
końcowy

167 —

97 20 
92 50 
94 25 
96 50 

495 60 
182 — 
119 75 
72 25 
99 50 

373 50 
34 40 
30 20 
70 60 

285 40 
66 40

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 września.

Zakrzewski z Goliny, Modlibowski z Kromolic, panieBAZAR.
Chrzanowska z 
dzic.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Mieszkowski 
i Łąszczyński z Królestwa Pol., Żółtowski z Zająorkowa, 

Arndt z Dobieszewic, Treskow z Biedruska, Chłapowski z 
żoną z Bonikowa, Kurnatowski z Owinsk, Dziembowski z 
z Roszkowa, Moszczeński z Pigłowio, Dobrzyoki z Baboro­
wa, Taczanowski z Choryni, Diembowski z rodź, z Wronek, 
Sczaniaoki z Miedzyohoda, Goloz z Granowa, Urbański z 
Warszawy, Gross z Kalisza, Wolszlegier z lwna, Zyohliński 
z żoną i Gorazdowa, Skrzydlewski z Ooieszyna,

rodź, z Stanisławowa i Białkowska z Chu-

Wiadomości giełdowe.
I «ielda poznańska, 26 września.

Poznań, 25 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: jesienne piękne.
Zyto: słabićj.
Cena wy po wiedział na —.— Wypowiedziano ■ otr. 

wrzesień 148.60, wrzesień-październik 148.50, jesień 148.50, paź- 
dzier.-listopad 149—, listopad grudz. 150—, grudzień-styozeń 
151.—, styczeń-luty 152.—, na wiosnę 153.50-153.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziaina .—, Wypowiedziano — litrów ; na 

wrzesień 48.------ , październik 48-47.50.—, lOtórs* 17.90—,

3.fr


4

grudzień 47.90------- ---- styozeń 48.20—, luty 48.70-—.—, kwie-
oien-maj 50.20-—.—.

Okowita w miejsou (bez beczki) 47.40.
(W) Poznań, 25 września. Ceny mąki. Pszenna nr, 0 i 1. 

16-18.— M., rżana nr. 0 i 1. 12-13. -< M. pr 50 kilo.
Giełda bydgoska, 24 września.

Pszenioa: stara 183-205, nowa 169-189 m.
Żyto stare------ , nowe 138-146 m.
Jęczmień: 138-146 m.
Owies: stary 165-175, nowy 160-170 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 48.50 m. per 100 litrów a 100 °/0

GleKda berlińska, 24 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 174-200 marek wedle

trat żąd.; żółta marehijska 213— pł., pstra polska ——— mar. 
z kolei pł., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 202 nom., pazdzmrmk- 
listopad 203-202, — listopad-grudzień 207-205R — kwiecien-maj
2141-2121 m. pł. ,

Zyto per 1000 kilo w miejscu 144-166 marek wedle ga­
tunku żądano,; — rosyjskie 147— marek z kolei i franco
z dworca, nowe rosyjskie--------- marek z kolei, krajowe
153-164 m. franco z dworca pł., na wrzesień —, wrzesien-pazdz. 
i paźdz.-listopad 148-146^ listopad-grudz. 151-1494, na wiosnę 
156-167-1564 marek plac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 142-182 marek 
Pł400IO wies per 1000 kilo w miejscu 129-182 marek wedle ga­

tunku żądano, — nowy czeski 167-176, rosyjski 156-175, 
pomorski i meklemburgski 167-176, wschodnio i zaohodnic- 
pruski 156-172 m. z dworca płacono, — na wrzesień i wrzesień- 
paźdz. 1674-1664, paźd.-listopad 166-1654, listopad-grud. 166-1664, 
na wiosnę 169-1674 marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ra paszę 
175-185 marek plac.

Rzep per 1000 kilo. — - — marek, 
li z eo i k per 1000 kilo — marek płao.
Olei' raepioYiy per 100 kilo w miejscu 59.5 marek

bez beczki, — z beózką plac., na wrzesień, wrzesień-paźdz. 
i paźdz.-listopad 60.5-3 marek pł.

01 ói lniany per 100 kiło w miejscu 58 marek pł.
Olśj skalny psr 100 kilo w miejscu 25. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 50. m. p,, 

na wrzesień i wrzesień-paźdz. 50.4-3.—, paźdz.-listopad 50.8-6 
listopad-grudzień 50.9-7—, kwiecień-maj 52.9-531-52.9 marek 
płacono.

* Berlin, 24 września. Mąka pszenna nr. 0 28-26.75,- 
nr. 0 i 1 26.25-25.25; rżana nr. 0 23.55-22.25, nr. 0 i 1 21.75- 
19.75 marek.

Giełda wr«elew»ko, 24 września.
Żyto: per 1000 kilo trzyma się;.na wrzesień, wrzesień- 

październik i paźdz.-listopad 156 50 p. i ż., — listopad-grudzień
i 158.50-158, kwieoień-maj 160-162 ro. płac, i żąd.

Pszenica: por 1000 kilo — ż. — pł., na wrzes.-pazdz. 
1 199 m., — pł-, paźdz.-listopad 198 pł., list.-grud. —, kwieoień-

maj — marek plac.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: psr 1060 kilo —.— ż. —.— p.,~na wrzes.-paźdz., 

październik-listopad i listopad-grudzień 162.50, kwiecień-maj 
164. — m. płac.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wareeo-kwlaoień — 

marek żąd.
Olśj rsepiewy per 100 kiio staiej, — w miejsou. 60.—- 

mar. żąd.; na wrzesień 59 ż., wrzesień-październik i październik- 
listopad 58.50 m. pl. i żąd.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; w taiejson. 48.30 .m, 
żąd., 47.30 plac., na wrzesień, wrzesień-październik i.paździer- 
nik-listopad 48.90, listopad-grudzień 49 płacono, kwiecień-maj 51 
marek żąd.

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku, 

pięknyZa 100 kilögr.

Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnioa...................
Siemię lniane . .

26

A
50
2>

średni

26 50
25

pośl. towar.
Jir

24
24

»
50

(Wadcsłasi®.)

Dnia 22go bm. o trzy kwadranse na pierwszą godzinę z po­
łudnia zasnął w Bogu opatrzony śś. sakramentami, po długich 
cierpieniach ukochany ojciec nasz śp. (4924)

Albin hr. Belina Węgierski
w 64 roku życia w Zakrzewie pod Kłeckiem. Ekspor- 

8 tacya odbędzie się z Zakrzewa do Sławna dnia 26 mb. o godz. 
" 4ćj po południu; pogrzeb zaś i złożenie zwłok do grobu fa­

milijnego w Sławnie dnia następnego o llćj godz. rano, o czem
krewnych i przyjaciół zawiadamiają pozostałe w smutku

dzieci.

1 CUKIERKI 
DETHANA

Obwieszczenie.
Jego cesarsko-królewska Mość raczył 

nakazaćz wołanie sejmu prowincyonal- 
nego na dz. 3 paźdz. rb. i podpisanego 
prezesa naczelnego mianować Swym 
komisarzem sejmowym.

Zagajenie sejmu odbędzie się prze 
to tu w oznaczonym powyżćj dniu, z 
południa o 121/a godzinie w gmachu 
Starego Ziemstwa, narożnik Wilhelmo- 
wskićj i Fęyderykowskićj ulicy 7, po 
poprzednićm w tymże dniu o, 10 godzi­
nie przed południem nabożeństwie i to 
dla członków ewangelickich w kościele 
św. Pawła, dla katolickich członków 
w kościele farnym ad Stam Mariam 
Magdalenam.

Niniejszem podaję to do wiadomości 
publicznćj z nadmienieniem, że Jego 
cesarsko-królewska Mość dla zebrać 
się mającego sejmu mianował króle­
wskiego radzcę ziemiańskiego i właści­
ciela dóbr rycerskich p. barona lin- 
rnhe-Bomst w Wolsztynie mar­
szałkiem sejmowym.

Poznań', 20 września 1875.

Komisarz sejmowy, rzeczywisty 
tajny radzca i naczelny prezes 

Guenther.

Per 100 kilogr.

Pszenioa biała . .
„ „ nowa
„ żóita stara 
„ nowa . .

Żyto....................
Jęczmień stary . .

„ nowy . .
Owies stary . .

„ nowy . . .
Groch....................

1 piękny
JtK fen.

średni 
■ Jif fen.

pośl. towar ;
fen. i

22 _ 20 20 18 20
18 75 17 75 15 50 j
21 30 19 70 18 20
17 80 16 10 14 25
17 40 15 50 13 50 '
17 15 50 14 — i
15 50 14 — 12 20 i
17 60 15 60 15 20 j
16 60 15 — 13 i
20 50 19 — 15 90 j

H. Rossner
lekarz nóg

fiSutelska ulica Wr* 8»
zabawi w Poznaniu tylko

jeszcze trzy <laai. (5029)

i«5»»

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
,Z;’Xeyi
kaznodziejom, mówcom, profesorom 1 splew»k..m,, ainowwn, i Barcikowa kiego-, w Krakowie waptece p.l
TrtwZzP»SkK^^^^ wTptecc p. ^kolasek i S wszystkich ^niniejszych aptekarzy utrzynmją^^^ I

’Taf g iia kanie
w Jastrowie.

Na tegoroczny wielki targ na konie 
w dniu 10 i 11 października wynajęli 
już renomowani handlarze koni większą 
część stajen, jest przeto nadzieja, że 
targ będzie znowu bardzo znacznym i 
wszelkie zadowolni wymagania pod 
względem wyboru koni. (5006)

J astrów, 20 września 1875.
Magistrat.

ÏL Feler owicz, krawiec
poleca
trwałą

ofieziiśeka ulica 4ł
nowości francuzkie, angielskie i krajowe, z których odzież 
elegancko i dobrze po ceiiacll

kompletne ubranie 
paletoty „
surduty czarne i fraki „
spodnie „
szynele ,,
wierzchy na futra „

od 16 —
(5010)

handlu żelaza.przy W. Ry- 
cerskićj ulicy 7 znajduje się ob­
fity skład drutu, gwoździ z dru­
tu, towarów z lanego żelaza,, na _ 
rzędzi dla stolarzy, cieślów i ślu­
sarzy jako tćż sprzętów domowych 
i kuchennych a wszystko sprzedaje 
się tamże po jak najtańszych ce 
inach. (4997]

«

?

Des Kaisers und Königs Majestät 
haben geruht, die Einberufung des 

.andtages der Provinz auf den 3 Okto­
ber d. J. zu befehlen nnd den unter­
zeichneten Ober-Präsidenten zu Allel- 
höchst Ihren Kommissarius für den 
Landtag zu ernennen. (5039)

Die Eröffnung des Landtags 
wird hiernach an dem vorbezeichneten 
Tage, Nachmitags lä’/ä Uhr in dem
Gebäude der alten Landschaft, Wił ; ¿¿"uty powt. zaśl. Hątcmn
helms-und I nedricbgstrassenecke Lr.] , ¿r, m«rhusa Rredt-
7 hierselbst stattfinden, nachdem an; miaMn należąca, która z objętośc;ą 5 hekta- 
demselbenTage urn 10 Uhr Vormittags j rów 21 arów 70 lasek kwadratowych opłacie 
pin flott pcdipnst und zwar für die ¡podatku gruntowego ulega, podług ustalonegoein Gottesdienst , una Tfircbp'czystego dochodu na podatek z gruntu na 40evangelischen Mitglieder m dei Kuchę i,(rk fcg2 ipD j na poaate]j budynkowy z 
St. Pauli, für die katholischen Mit-; wartości „żytku na 36 marek podana, sprze- 
o-lieder in der Pfarrkirche ad St. Mariam ’ daną być ma w celu podziału drogą subha 
Magdalenam vorausgegangen sein wird.-stacyi koniecznej w .. ,L A

Dies bringe ich hierdurch mit dem ; CZWartefc ¿5 IlStOpaöa ID, 
Bemerken zur öffentlichen Kenntniss,1 przed południem o godzinie lOtćj w lokalu 
dass Seine Majestät wt
König für den zusammentretenden Land- i nAwiahnm
tag den Königlic hen Landrath undxvi ol. SH(l pOVt 13X0AT j. 
Rittergutsbesitzer Herrn Freiheren von cnH,..!»™,.»
Unruhe Bomst zu Wollstein zum
Provinziallandtagsmarschall ernannt ha -

Posen, den 20 September 1875.
Der Landtagskommissarius, Wir­

kliche Geheime Rath u. Ober 
Präsident 

i Guenther.

płaszcze
Próby przesyła franko.________

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość ve wsi Modrzę pod nur. 411 M

położona, do Katarzyny, z Zande-

Sędzia subhastacyjny
SŁeyl.

16 — 36 tal.
16 — 36 —
12 — 20 —

5 — 10
16 — 22 —
10 — 20 —
24 — 34 —

Żelazne
kraty nagrobkowe

i

krzyże
jako tćż (5032)

żelazne «fena
w najrozmaitszych modelach poleca po 
jak najtańszych cenachäS-äs Liess t.:KÖÜ festig! fciiSäi E&S3 1*-' J« * ¿ sp •

Wyszło moim nakładem: j ’J’. KlZV^äHOWSKl-

O W E K SI. U —
jego istocie

przepisach prawnych.
Napisał (4983)

August Mieczkowski
3r. ob. pr,, asesor pozasł., prokurysta banku 

komisowego w Wrocławiu. 
Poznań, 1S*7O; str. 96 i 5 tablic.

Cena 1,50 m. (15 sgr.)
Nadsyłającym fr. 1,60 [16 sgr.] przesyłam

fr. pod opaską. Księgarniom rozesłałem okaz.
Drukarnia J. I. Kraszewskiego 

Dr] W. Łebiński w Poznaniu.

W zapasie u Józefa Jólo- 
wieża teraz Stary Rynek;4 

g obok Głównego odwachu:
«Sekretarz domowy |
I 360 wzorów listów wszel-

iS©ist|sSią kistkę ses’- 
weiatową,

hrBBŚwicfeą feisKfeęiwą 
trohianą z triifflaini,

IsniMŚwicSi^ kiszkę w^- 
trokianą z sartielaimi 

turyngski salsesasi (Press-
koph) poleca (5012)

Ed. Feckert jmi.
narożnik Berlińskiej j Młyńskiej ulicy

Świeże

Sardines a 1’hwile 
ElbS. minogi
liajprzeduiejszsi oliwę pro- 

wancką do potraw
prawdziwy rosyjski bulion 

Stołowy (4818)
polecają w towarze przednim jak najtaniej

Br. Andersch,
Największy skład

u powodu zwinięcia handlu siodlarskiego 
Stangego sprzedawać będę za natychmia­
stową zapłatą w gotówce w środę dnia 29 mb. 
rano od 9 godziny a po południu od 24 go­
dziny przy Wrocławskiej ulicy Nr. 60 w skła­
dzie rozmaite rzeczy skórzane i siodlarskie ja­
ko to : angielskie chomąta, przybory do kon­
nej jazdy, martyny, czapraki do wierzchu 1 
cugu, trenzle, uździenice, szczotki, bicze do 
kon. i cug. jazdy, pnsep. na czoło, torebki po­
dróżne, ręczne do pieniędzy, i damskie, ku­
ferki podróżne każdej wielkości, torby szkólne 
partyą lasek, trzewiki gumowe, szelki, cyga- 
rówki, portmonetki itd. dalej o 12 godzinie 
stół sklepowy, wielką szafę ze szkłem, dwie 
skrzynki ze szkłem, 2 małe szafy. [5044]

Katz,
komisarz aukcyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Lasek pod Nr. li. j -------- ------- ------  - g-

położona, do Jana Karola Koesler £ Tailia ktlCllRrKR I 
«r Wyd. 11«.»/

gruntowego ulega, podług ustalonego czystego S 130 str. Cena zniżona IM. 25 t. 
przychodu aa podatek z gruntu na 122 m- W prz„ Rankowanćm przesłaniu 
16 fen. i na podatek budynkowy z wartości fl naip*noiPi nrzvsvłam franco użytku na 75 m. podana, sprzedaną byc ma „ należno P J y
w celu przymusowego wykonania drogą sub-

kiego rodzaju.
b Ce»« zniżona 8 Marki.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarów»ilii i MasieSiety, 
§feóry na nprzą® etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (4886)

w Poznaniu, Jezuicka ni. A
W piątek dnia 1 października rozpoczynam

o godzinie © wieczorem na sali da­
wnego katol. gimnazyum [Jezuicka ulica I 
piętro] naukę tańca [5025]

Rochach! nauczyciel tańca.’

i «fozef «íolowirz, |
’ księgarz. (5040) |

hastacyi koniecznej w . W
czwartek dnia 2 grudnia rb. |

przed południem o godzinie 10-tćj “ 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. [5033]

Poznań, dnia 13 września 1875. i "ni« «„lwi,
Hról. Sąd powiatowy.', JlO dii

russischen Staatsrathe
und dereń

i w Ailministracyi .Dziennika Poznań
¡ sk i ego nabyć można za^l5 s;

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Kegarefe daiSilsi

zagubiono od Berlińskićj ulicy ku Je- 
zuickićj ul. Oddawca otrzyma stoso­
wne wynagrodzenie przy Młyńsltiój 
uliey Nr. SS I. piętro. (5043>

! Pieniądze!
¡Pieniądze!

w każdej wysokości na zastawy każdego 
rodzaju. (5037)

Lombard

JózefaWarszawskiego
Podgórna ulica 14.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-Oxygenu (Lachgas; do­
świadczenie co do 600 Narkosów), stuczne) 
zęby, plombowani e złotem i kompoz. (3916 

Dentysta C. Mallacliow jnn. 
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 12.

Deski świerkowe
ma na składzie drzewa W. Garbary

11 Nr. 48 naprzeciw hotelu Czarnego orła
i poleca [5024]

N. Strzyżewski.

Nie wstępujące się [4839] „

l patentów’, kamizelki |
| jako też kalesony, p
j westki do polowania itd. |
i polecają jak najtaniej

S. KAKTORCWiCZ
68 Rynek 68.

grodziskiego
z browaru Ii. Bibrowicza

znajduje się u

W. Sobeckiego
pod Batwszęm.

’Handel porcelany, szkła?
i szklarnia

KUSZTELANAiHIRSCHFELDA
w Bazarze poleca 

szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr. 
karafki . . .od 3%sgr.
Partyą kieliszków i karafek

zakupioną z masy W. Kilińskiego i 
Sp. sprzedajemy po znacznie zniżo­
nych cenach, (3728)

szklanki, które się nie tłuką — 
dalćj podejmujemy się wszelkich O- 
szkleń i oprawy obrazów.

Stolarnią

inkę) a.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go sprzedawać będę za natychmiastową za­
płatą, w gotówce w poniedziałek dnia 27 mb. 
i dni następnych rano od 9 godziny w lokalu 
aukcyjnym przy Magazynowej ulicy Nr. 1 
przepadłe zastawy z lombardu S. W. Scherek 
jako to: ubiory, pościel, złote brosze i pier­
ścienie, rzeczy ze srebra, zegarki kieszonko­
we, rzeczy z miedzi i mosiądzu, buty i trze­
wiki, rozmaitą bieliznę, lornetki, materye na 
suknie, płótno, jako też kilka fuzyi odtylco- 
wych [Zflndnadel] Dreyse’go do polowania

[5014] S Zindler 
król, komisarz aukcyjny.

Aukcya mebli- Agenten.
’ Zur Aufklärung der «hu«.u M.l.uu,

ay ^„Vr41 s s &««

maite meble jako to: kanapy pluszowe, szafy , ansässigen Polen,
do garderoby, srebra, rzeczy kuchenne, stoły j j874 Zürich.
do wysuwania iinne, biurko cylindrowe, hsi- ........... . . ' _•—
fet, wielkie zwierciadła złote, krzesła, stoły, ZbiorOWVCh dzieł
komody, łóżka z materacami na sprężynach, <J
dywany, firanki, obrazy olejne itd. [5041]

Kata, kom. auk.

zracn. m°j^ nowo założoną polecam Szano- 
■dplata kwartalna wynosi na pocz- s wnćj Publiczności do uwzględnienia, 

fach 70 feńygów. Kórniczanin wychodzi j Wszelkie zamówienia budowlowe, 
co 2 tygodnie w małym półarkusżyku i kfiścielne, urządzenia handlowe i t. d.

i wykonuję spiesznie, akuratnie i po ce- 
inach umiarkowanych. / (4827'
i' M. Aiwlrzeje‘wslŁi
! Poznań. Szewska ulica Nr. 12.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocz- .

falto Sbtta,Zaproszenie. —
Celem naradzenia się w sprawie pjerwsze | fi zeszytów odebrać

w biurze Adraiilista-“ 
"' " cyi hz. Póz«*_______i reprezentacyi parafialnej 

Szanownych wyborców na

zebranie Stare

Stare książki
kupuje Antykwarnia E. Calliera.

w sali Hotelu Saskiego przy Wro­
cławskiej ul. w przyszłą niedzielę dnia 
26 mb. o godzinie 4 po południu

J. Krysiewicz.

UrbokiévàcsK

Petroelowe

machiny do gotowania
__ . _ '11® najnowszej konstrukcyi wraz z nale-
xJZiai3i ]P O I S KlO żącemi do nich naczyniami u

— _ g. j Auerbaeha,kupuje po najwyższych cenach

Antykw -Truła E.Calliera
w Poznaniu

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie. ________

‘Wilbelmowski piać 4,1
poleca wielki wybór zagranicznych 
wych materyi z których 
ubiory kompletne 
paletotwjesienr.e i zimowe 
pokrycia] na futra 
burki
różne marynarki 
surduty czarne i fraki 
spodnie
kamizelki
jako też wsze’kie wyroby kuśnierskie stosun­
kowo tanio. Stare futra przerabia się i za­
mienia na nowe. Wielki wybór gotowych fu­
ter do podróży, paletttów i marynare. fu- 
trem podszytych.

iętro 
krajo- 
[5023] 

od i 5 tal. 
od 5 ta!, 
od ! 0 tal. 
od 15 [tal. 
od 8'tal. 
od 10 tal. 
od 4 tal. 
od 2 tal.

Kiniejszém ¿amy zaszczyt "zawiadomić Szanowną PublicznTĘlż z dniemT^^źteniika r. b

Zaopatrzony w pajoowsze materye krajowe i zagraniczne z Starego Kynku na miejsce pana S. Życliliń^iego. Beplfińska_wllca Up. fil»

p J. & A. Witkowski* (5042]

illnilatelO
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